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POZNAŃ, 24 stycznia.
Większość liberalna p r u s k i ć j poselskićj 

Izby przyjęła przy swćm końcowćm głosowaniu 
nad prawjm o ślubach cywilnych ostatecznie całą 
ustawę, przerobioną według propozycyi t. z. do- 
wolnćj komisyi i wniosków posła Petri do tego 
stopnia, że sam p. minister wyznań dziecięcia 
swego pewnie by nie poznał, a być łatwo może, 
nawet by go się przeląkł. Według tych „popra­
wek“ zaprowadza prawo rzeczone w miejsce rozłą­
czenia quoad thorum et mensam zupełny rozwód, 
rozwód którego zasada chrześciańska nie przypu­
szczała dotąd.

W zeszłą środę toczyły się rozprawy w tćjże 
Izbie nad etatem ministerstwa spraw zagranicz­
nych, a kiedy właśnie Izba przyjęła była propozy- 
cye wszelkie bez dyskusyi, pojawił się na sali 
książę Bismarck. Jak się teraz z korespondencyi pół- 
urzędowych dowiedzieć można, miał książę zamiar 
zabrać głos do kwestyi poselstw i oświadczyć, że 
Prusy tak długo obstawać będą przy utrzymywaniu 
dyplomatycznćj reprezentacyi u dworów niemiec­
kich, dopókąd F r a n c y a przy nich posłów bę­
dzie akredytowała. Miała to być wskazówka dość 
zrozumiała dla Francyi, że się Prusom nie podoba 
utrzymywanie z jej strony dalszych stósunków dy­
plomatycznych z państwami, które już pochłonięte 
zostały przez wielką niemiecką ojczyznę, a z któ- 
remi teraz powoli się odbywa proces trawienia.

Wczoraj odbył się w P et ersb u rgu|ślub 
jedynćj córki cara rosyjskiego z księciem Alfredem 
Edinburgskim według obrządku prawosławnego i 
anglikańskiego, wśród grzmotu stu jeden wystrza­
łów armatnich. Młoda panna przyozdobiona była 
w przepyszną brylantową koronę i w szkarłatny 
płaszcz aksamitny podbity gronostajami. O godzi­
nie 5 po południu odbyła się uczta godowa na 
Mikołajewskiej sali; wieczorem zajaśniało miasto 
świetną iluminacyą, przy czćm odznaczył się przed 
wszystkiemi gmach ambasady angielskićj, podczas 
kiedy bal dworski odbywał się w Zimowym pałacu.

Księża uniccy z chełmsKićj dyecezyi, wy- i 
pędzani gwałtem przez władze rosyjskie, przyby-: 
wają ciągle do Galicy i, gdzie im klasztory i 
00. Dominikanów i Bernardynów gościnne otwie­
rają podwoje i tymczasowy dają przytułek.

Zwracamy uwagę czytelników na przytoczony 
poniżćj artykuł z augsburgskićj A 11 g Z t g, za­
wierający nader ciekawe szczegóły o zawikłaniach 
w ś r o d k o w ć j A z y i, które bardzo łatwo w 
wir swój wciągnąć mogą mocarstwa europejskie, 
mianowicie najbliżćj interesowane: Rosyą, Anglią i 
Turcyą.

Najprzewielebniejszy X. Prymas otrzymuje 
ciągle i rozmaitemi drogami wiele pism i listów 
uderzających zgodnością zapatrywań się i gorąco-

ścią uczucia. Dwa z tych listów, pochodzące od 
wysoko położonych i znakomitych osobistości, do­
stały się w odpisie do rąk naszych. Mniemamy, że 
nie popełniamy indyskrecyi, gdy je czytelnikom 
Kuryera podamy. Książę-Biskup dyecezyi 
Seckau (z Gratz) przesłał Arcypasterzowi nasze­
mu pismo następujące:

Najprzewielebniejszy X. Arcybiskupie!
_ Najdostojniejszy Prymasie.

W piśmie swojśm z dnia 3 czerwca r. z. kardynał 
Rauscher zwrócił się w imienin wszystkich austry- 
ackich Biskupów do X. Arcybiskupa kolońskiego, a przez 
niego do wszystkich Biskupów pruskich, przemawia/ 
zatem i w m oj ó m imieniu, a i Wasza Arcybiskupia 
Mość miał na myśli.

Skoro jednak podobało się Panu Bogu, ażebyś 
Wasza Arcybiskupia Mość ze wspólnego cierpień kielicha 
piła obficići, czuję się znaglony wypowiedzieć w brater- 
skiem współczuciu radość moją i moje jak najrzetelniej* 
sze podziwienle w obee niezachwiani i chętnćj na cier­
pienia gotowości i bohaterskiego zachowania się, z Jakie- 
mi Wasza Arcybiskupia Mość natarczywość tylu udręczeń 
dla chwały Bożćj, dla dobra Kościoła i dla zbawienia 
dusz znosi.

Samże Chrystus Pan więcćj cierpieniem niż mo« 
dlitwą i pracą odkupienia świata dokonał; niech będzie 
błogosławiony na wieki, gdy obce, abyśmy i my nietylko 
modlitwą i pracą, lecz jeszcze cierpieniem i ofiarą speł­
nione przez Niego odkupienie bez uszczerbku 
u t r z y mali, i abyśmy powierzonych nam wiernych 
uczynili tego zbawienia uczestnikami.

Zostaję ze szczególniejszą czcią itd....
f X. Jan Zwerger

Książę-Biskup z Seckau.
Równocześnie prawie otrzymał X. Prymas 

następujący list od Prymasa Belgii, Ar­
cybiskupa Mechlińskiego.

Ukochany a Czcigodny Panie!
Pisałem razy kilka do Waszej Excelencyi, ale listy 

rąk Jej nie doszły; być więc może, że moje pozorne 
milczenie dziwiło Waszą Excelencyą. Dziś bądź co bądź 
znowu pisać próbuję, bo nie mogę powstrzymać ani 
modlitw moich za Waszą Excelencyą, ani wyrazu wdzięcz­
ności, jaką wszyscy Pasterze i wszyscy wierni na widok 
Jej stałości uczuć muszą.

X. Arcybiskup Westminsterski pisze mi: „Non 
possumus poznańskie wystarczy.“

Tak jest, gdyśmy zwyciężeni po ludzku, stajemy 
się zwycięzcami po bożemu. Więzy Chrystusowe zrodziły 
wolność, a życie wyszło z grobu Zbawiciela.

Chociaż się w niczśm do św. Jana Chryzostoma 
przyrównać nie śmiem, myślę i czuję, jak on, że kajdany 
św. Pawła chwalebniejsze dlań były od zachwytów do 
trzeciego nieba.

Błogosławimy Ci, Ukochany i Czcigodny Panie i 
nie przestaniemy imienia Twego u ołtarza wspominać.

Memento etiam
Tui in Jesu Christa.

Najprzewielebniejszy ksiądz Prymas otrzy­
mał z A n g 1 i i list następujący, podpisany przez 
trzech parów zjednoczonych królestw Wielkićj 
Brytanii:

Racz Wasza Arcybiskupia Mość pozwolić kilkuna- 
stu Anglikom, zebranym razem, że wyrażą głęboki po- 
dziw, cześć i współczucie wobec chwalebnych prób i 
prześladowań, do których znoszenia Pan Bóg Waszą 
Arcybiskupią Mość powołał, aby nam wszystkim poka­

zać, że trzeba być w gotowości cierpienia wszystkiego 
dla wiary, i jak ją wyznawać Dależy.

Przyjmij Wasza Arcybiskupia Mość łaskawie hołd 
serc naszych i racz pobłogosławić pokorne sługi swoje. 
Podpinani: Książę Norfolk, dziedziczny marsza­
łek Anglii. Lady Mary A. F. Howard. Hr. Gains- 
b o r o,u g h. James Laird P a tt e r s o n, prałat domowy 
Jego Świątobliwości. Lady Philippa F. Howard. E. 
A. Noë 1. Lady Constance Bellingham. E. A. 
Bellingham. Lady Edith Noël. Miss W e 1 m a n. 
F. Tristram W e 1 m a n. C. Noël W e 1 m a n. C. A. 
Buckler. Tomasz A. Drinkwater, kanonik ko­
ścioła Monte Santi w Rzymie. Hr. Denbigh. Hra­
bina Denbigh. Ksiądz Filip Munroe. Karol de la

Barre Bodenham. Irena Bodenham.

W liście z Chełmińskiego, któryśmy 
przedwczoraj umieścili, znajduje się kilka wyra­
zów, z którychby wnosić można, iż korespondent 
przystaje na to, że Jezuici wyznawali zasadę: cel 
uświęca środki. Nie zastrzegliśmy się prze­
ciw temu, bo jesteśmy przekonani, że myśl nasze­
go korespondenta taką nie była. Gdy jednak 
zwracają nam na to uwagę, co rychlój stawiamy 
twierdzenie, że nigdy zakon Jezuitów tćj bezecnćj, 
tćj haniebnćj zasady nie głosił. Jest to jeden 
z najniegodztwszych wymysłów nieprzyjacielskiego 
obozu, który namiętna, lub leniwa gawiedź po­
wtarza, nie sprawdzając, jak się rzeczy mają 
istotnie.

Jak wiadomo, dziennik paryski L’Univers 
zawieszony został na dwa miesiące za ogłoszone 
w numerze swoim z poniedziałku 19 b. m. arty­
kuły i za wydrukowanie w tym samym numerze 
listu pasterskiego biskupa Périgueux. Rząd fran­
cuski wyraźnie szukał pięrwszego lepszego pozoru, 
aby uczynić zadość parciu zagranicznemu i stano­
wisko swoje polityczne zadokumentować, boć L’Uni- 
vers wielekroć daleko silniéj i daleko zacze- 
pniéj o prześladowania Kościoła za granicą prze­
mawiał.

W numerze poniedziałkowym wspomina pan 
Veuillot, że obiega pogłoska, iż na żądanie posła 
pruskiego a na mocy praw, jakie stan oblężenia 
daje rządowi, dziennik jego ma być zniesiony lub 
zawieszony; nie chce jednak przypuścić, aby rząd 
lak daleko posunął usłużność swoją.

Co się tyczy listu pasterskiego biskupa z Pé­
rigueux, jest on napisany z okoliczności rozesłania 
duchowieństwu ostatniéj Encykliki papiezkiéj i tak 
się zaczyna:

Najdrożsi bracia! Usłyszeliśmy znowu głos Na­
miestnika Chrystusowego, Piusa IX. W Encyklice z 21 
listopada, uskarża się przed wielką katolicką rodziną na 
zamachy w chwili obecnćj przeciw Kościołowi w kilku 
krajach obu światów czynione. A jako żaden z tych 
zamachów nie zdołał ujść jego troskliwéj a powszechnćj 
baczności, tak żaden przed piętnem jego najwyższćj na­
gany utaić się nie mógł.

Nic wspanialszego, jak ten list apostolski i nic 
bardziej pocieszającego. Czytając go, każde serce kato­
lickie napełni się uczuciem świętego zadowolnienia.

Któż nie wie, w jakie ostateczności wtrącony zo­
stał Pius IX. Papież i król, ale król bez władzy, odarty’ 
z państw swoich, pozbawiony stolicy, zamknięty w mie­
szkaniu, które mu w więzienie zamieniono; ale Papież 
bez wolności w zarządzie duchownym, napojony wszelka 
goryczą, uciśnięty wszelką boleścią. Oto położenie obe­
cne Ojca świętego jest niczćm niezmazalną hańbą naszego 
wieku.

Owóż patrzcie, z głębi swojego więzienia i otchłani 
boleści swoich Pius IX podnosi głos i głos ten w kilka 
tygodni przebył już Oceany, rozszedł się po wszystkich 
lądach i rozlega się w świecie całym. Słowa papieskie 
niespożyte jako prawda, a niezłomne jako prawo, raz 
jeszcze ukrzepiły sumienia ludzkie i ożywiły uczucie mo­
ralne, dziś tak osłabione i tak zmniejszone śród ludów. 
Słowa te wyższe od wszystkiego, co wysokie, panujące 
nad wszystkiemi tronami, spadły całym ciężarem swoim 
na przeciwników i jako miecz obosieczny przeniknęły do 
ich duszy.

Opuszczamy wszystko, co następuje i tylko 
jeszcze przytoczymy to, co się odnosi do towa­
rzystw tajnyeh.

Zastanawiając się, pisze biskup, jak wszystko, co 
sie dzieje przeciw Kościołowi, dzieje się w ten sam spo­
sób Ęoraimo odległości miejsc i różnych wielce okoli­
czności, odważny Papież wskazuje, że to następstwo je­
dnego i tego samego programatu, przyjętego przez to­
warzystwa tajne, które dziś w wielu państwach rządy 
sprawują i Gzyż nie wiadome powszechnie, jaki cel mają 
te sekty podziemne? Przecież jest rzeczą jawną, że 
dążą one do zatarcia Boskich znamion, cechujących" Ko­
ściół, do zniweczenia potrzebnéj mu niepodległości i do 
ujarzmienia go, aby go potćm obalić. Więc czy nie słu­
szna, że Ojciec św. powołuje się na konstytucye papie­
skie przeciw sektom i chce, aby tłómaczyć, że te zakazy 
odnoszą się do wszystkich loż wolnomularskich w Euro­
pie, w Ameryce i w ogóle na całym świecie?

Przez ostrożność nie przytaczamy innych wy­
jątków, cóżkolwiekbądź zdaje nam się, że i ten list 
pasterski nie zawiera w sobie nic silniejszego od 
tego, co biskupi francuscy zawsze głośno twier­
dzili.

Jesteśmy przekonani, że zawieszenie dzien­
nika L’Univers dotknie boleśnie katolików fran­
cuskich i upokorzy głęboko Uczucie godności na- 
rodowéj. Redakcya dziennika Le Monde czyni 
następujące oświadczenie:

Już wczoraj słyszeliśmy o zamiarze zawieszenia 
dziennika L’ U n i v e r s, nie chcieliśmy jednak podać tćj 
wiadomości, spodziewając się aż do ostatniéj chwili, że 
się ona nie potwierdzi i że rząd cofnie się przed tak cię- 
żkiem p »stanowieniem.

Mniemamy, źe w całćj Francyi katolickiéj czyn ten 
wywoła uczucia smutku i upokorzenia. Jako katolicy 
nigdyśmy wiçcéj, jak w téj godzinie, nie czuli opuszcze­
nia naszego, a jako Francuzi nie pojmowaliśmy nigdy 
tak głęboko naszego poniżenia. Z naszéj strony oświad­
czamy współbraciom z redakcyi L’ U n i v e r s a, że za­
chowujemy względem nich uczucia b 'aterstwa chrześciań- 
skiego i udziału w tém, co ich dotyka.

Rozporządzenie, zawieszające dziennik L’Uni­
vers, brzmi jak następuje:

Jenerał gubernator Paryża. 
Zgodnie ze zdaniem rady ministrów.

Zważywszy, że numer dziennika L’Univers 
z dnia 19 stycznia 1874 roku tak z powodu artykułów, 
które zawiera, jak z powodu dokumentów, które ogła­
sza, może sprowadzić zawikłania dyplomatyczne:

Książę - Sołdat.
Szkic z życia wojskow eg1 * * 4«

W Rosji
przez

Jozefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg dalszy. Zob. No. 10 i 16.)

Kapitan Iwanow trzymał bank. Brat jego 
major, kasyer pułkowy, Garyn, Paleński i kilku 
oficerów rzucali garściami złoto na zielone stoliki.

Po dwugodzinnej grze prawie wszyscy byli 
przegrani i mruczeli między sobą, jak to bywa 
wśród niefortunnych graczy. Powynosili się jedni 
po drugich; kapitan miał przed sobą dość znaczną 
sumę — tylko major, kasyer, Paleński i Garyn po­
zostali naprzeciwko niego.

Kapitan wygrywał ciągle, powodzenie poszło 
mu do głowy i coraz się bardzićj stawał niegrze­
czniejszym i hardym. Kasyer przegrawszy około 
tysiąca rubli, główną był jego ofiarą. Przy nastę- 
pnćj talii, zauważywszy, że bankier poprzednio na 
damach wygrywał, a spostrzegając damę na swojćj 
8tronie, chciał od razu się odegrać.

— Tysiąc rubli na tę damę, zawołał.
— I owszem! odrzekł Iwanow.
Książę chciał kasyera powstrzymać.
— Oszalałeś! rzekł do niego, wszakże nigdy 

tak grubo nie gramy.
— Wiem, co mi czynić wypada, odpowiedział 

kwaśno oficer.
Kapitan mięszał karty powoli. Przeciwnik

I niespokojnie przyglądał się każdćj karcie, która
wypadała z rąk bankiera na zielony stolik. Wtćm 
Iwanow wyciągnął damę, a rzucając ją z tryumfem 
na pakiet kart, zawołał:

— Wygrałem!
— Cóż u licha! ryknął kasyer.
A widząc, jak nowa dama znów padła po 

stronie bankiera, zawołał:
— Tym razem muszę wygrać! Dwa tysiące

rubli!
— Zgoda!
A po chwili:
— Znowu ja wygrałem, rzekł kapitan.
Kasyer trząsł się jak we febrze, pot lał się 

z jego czoła, w oczach malowała się rozpacz. 
— Gorączkową ręką zaczął szukać po kieszeniach 
munduru, a wyciągając pakiet banknotów,

— Cztery tysiące rubli! krzyknął, rzucając 
je na stolik.

— I owszem! bąknął kapitan.
Po kilku kartach znów bank wygrywał.
Wtćm najdziwniejszym przypadkiem znów 

dama padła po stronie bankiera. Kasyer nową 
podjął nadzieję, a rzucając na stół resztę pienię­
dzy, nieludzkim prawie głosem wyjęknął:

— Wszystko, co tu mam przeciwko tćj 
damie!

— Przyjmuję, odrzekł kapitan.
Partya prawdziwie stawała się zajmującą. — 

Z ciekawością przytomni przyglądali się kole­
jom gry.

Iwanow zbierał powoli i chłodno karty, — 
wtćm ściągając ostatek pieniędzy kasyera za­
wołał:

—■ Znów wygrałem!
Nieszczęśliwy gracz pozieleniał. Zaczął wy­

trząsać kieszenie, nigdzie i rubla nie znalazł. Pod­
niósł błędne oczy, uderzył się w czoło i upadł na 
krzesło. Paleński, który uważnie śledził koleje 
gry, przybliżył się do niego.
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— Dom twój mi nie przyniósł szczęścia, — 
rzekł doń gorzko oficer. Idę prosto ztąd w łeb 
sobie strzelić.

— Cóż to za nowe szaleństwo!
— Naruszyłem kasę pułkową!
Paleński ścisnął go za rękę.
— Poczekaj, rzekł z cicha; kto wie, czy cię 

uratować nie zdołam.
Ą gdy kasyer patrzał zdziwiony, przybliżył 

się Paleński do Iwanowa.
— Czy masz jeszcze karty w ręku? zapytał.
— Mam. Czy chcesz jeszcze spróbować 

szczęścia? Ile zostawisz w banku?
— Wszystko, około 20,000 rubli.
Książę przybliżył się do stolika i stawając 

przy samym bankierze, zawołał:
— Zbieraj karty!
A gdy kapitan to uczynił, dodał:
— Banko!
— Bracie, to zanadto! szepnął major.
— Daj mi pokój, rzekł Iwanow, trzymam grę 

księcia.
I zaczął ciągnąć karty; przy dwunastćj otwie­

rał już usta, aby wołać: wygrałem! gdy Paleński 
w lot pochwycił jego rękę.

Na ten ruch niespodziany paczka kart zręcz­
nie ukryta w dłoni kapitana, wypadła na zielony 
stolik.

— Łotrem jesteś, kapitanie Iwanow! zawo­
łał książę.

Garyn i kasyer w osłupieniu zbierali rozsy­
pane na podłodze karty. Major zakrył twarz rę­
koma. Iwanow ujęty żelazną ręką księcia, rzucał 
się z wściekłością.

— Puszczaj mnie Paleński! puszczaj! Jesteś 
junkrem a śmiesz targnąć się na twego kapitana!

— Nie jesteś już dla mnie kapitanem, ale 
łotrem, któremu nie daruję.

A obracając się do kasyera:
— Ileż przegrałeś rządowych pieni

— Czternaście tysięcy.
— Kapitanie, proszę natychmiast zwrócić

temu panu całą tę sumę.
Iwanow daremnie się wyrywał z rąk księcia. 
— Nie oddam, klął gwałtownie. Pieniądze

są moje, wygrałem je uczciwie! Wymyślacie kłam­
stwa, ażeby mnie zgubić.

Chłodny gniew zaczął ogarniać Paleńskiego. 
— Nie chcesz więc zwrócić pieniędzy?
Iwanow jakby uzbrojony w nową hardość ryk­

nął z uniesieniem:
— Nie! przenigdy!
Zmarszczył czoło Paleński. Jedną ręką schwy­

cił za kark Iwanowa i zawlókł go do okna wy­
chodzącego Wołgę:

— Nie chcesz tedy zezwolić na moje wa­
runki? zapytał.

— Czego żądasz odemnie? powtórzył kapi­
tan z rosnącćm przerażeniem.

— Czy oddasz pieniądze?
— Nie, ponieważ do mnie należą.
— Dobrze więc, nędzniku. Ponieważ spla­

miłeś. dom mój twą obecnością, a ten oto uczciwy 
człowiek tylko po twoim trupie cześć odzyskać 
może, zginąć musisz. Zmów pacierz, bo cię tćm 
oknem wyrzucę za chwilę.

Iwanow w oczach księcia wyczytał, iż ten 
nie żartuje. Posiniał od strachu i złości.

— Chcesz mnie zabić? ale mnie obronią. - 
Panowie! jam wasz kolega!

Garyn i kasyer się nie ruszyli.
— A ty bracie, pozwolisz na to, aby mnie 

w twojćj obecności zamordowano?
Major się odwrócił.
— Prędko! zawołał sucho książę. Czy je­

steś gotów na śmierć?
. A nie odbierając źadnćj odpowiedzi, już sil- 

nemi ramiony podnosił kapitana na wysokość 
otwartego okna, gdy grożące niebezpieczeństwo



W moc władzy, jaką nadaje prawo z 9 sierpnia 
1849 o stanie oblężenia,

Rozporządza :
Art. I. Publikaeya i sprzedaż dziennika L’Uni­

vers zostają zakazane na dwa miesiące od 19 sty­
cznia.

Art. II. Prefektowi policyi polecone jest wy­
konanie tego rozporządzenia.

Paryż, 19 stycznia 1874.
Jenerał gubernator Paryża,

dowódzca 1 dywizyi, 
de Ladmirault.

Dotąd jest niewiadomo, czy biskup ż Pćri- 
geux będzie zapozwany przed radę stanu, lub nie. 
Wspominamy, że w takich razach radzie stanu nie 
służy prawo nakładania jakiéjkolwiek kary, lecz 
że tylko może ona oświadczyć, iż ze strony bisku­
pa zaszło nadużycie. Nazywa się to déclaration 
d’abus.

Przed trzema dniami Dzień. Pozn , wspomi­
nając o krótkich uwagach , jakieśmy z powodu jego 
nawrócenia się do idei wieców ludowych uczy­
nili, tak się jakoby w odpowiedzi wyraził:

Nawracamy się, jezli o to Kuryerowi koniecznie 
chodzi; ale niechże i on się nawróci, a raczśj odwróci 
od wieców katolickich i weźmie sobie za cel zachę­
cenie wszystkich do oświecenia i kształcenia ludu, a nie 
używania go za materyał do demonstracyi, które w inte­
resie ludu i ogółu uważamy za szkodliwe.

Kto uważnie czyta Kuryera, ten wie do­
brze, że chodzi nam zawsze o rzecz samą, a nie 
o pozory i że jesteśmy statecznie przeciwnikami 
wszelkiój demonstracyi. Co innego jest przecież 
demonstrować, albo próbować, czy da się użyć ludu 
za narzędzie, a co innego odgradzać się od bezwy­
znaniowości, pod jakimkolwiek chciałaby się ukryć 
kształtem. Dla ludu i z ludem pracować godzi się 
tylko na podstawie katolickiśj i pod chorągwią ka­
tolicką. Taki punkt wyjścia przyjmując, można się 
pożytecznie zająć kwestyami, które Dzień. Pozn. 
w programacie swoim wymienia i które wszystkie 
ważne są rzeczywiście. Gdybyśmy rozdzielili dwie 
sfery i przemilczając albo usuwając na bok to, co 
się odnosi do uczuć i do obowiązków katolickich, 
umysły ludu wyłącznie ku interesom doczesnym 
zwrócili, nie nauczylibyśmy go niczego pożytecznego, 
skrzywilibyśmy jego pojęcia i oddalibyśmy go w ręce 
tych, którzy na drodze materyalnych nabytków 
i obiecać bardzo wiele i w celu rozbicia jedności 
naszćj narodowój dotrzymać tego, co obiecali, mogą.

Obie tutejsze niemieckie gazety poczyniły u- 
wagi nad wtorkowym naszym, o ks. Arcybiskupie 
artykule, wychodząc z zupełnie odmiennych pun­
któw zapatrywania się. W zdaniu z niemi nam się 
spotkać niepodobna i dyskutować z pożytkiem nie idzie; 
więc nie spór chcemy podjąć, tylko spróbujemy wy­
jaśnić zarzut jeden, uczyniony nam przez oba 
pisma.

I Posener Ztg i Ostdeutsche Ztg przy­
znają, że rozumiemy obecne położenie i że widzi­
my jasno, na co się zanosi, oba przecież dzienni­
ki te twierdzą, że przesadzamy w oznaczeniu na­
stępstw i w przypuszczeniach co do przyszłości.

Owoż przekonani jesteśmy, że jak w sposobie 
naszym nie ma ani gwałtowności, ani draźliwości, 
ani gonienia za efektem, tylko przezorna powścią­
gliwość i spokojna determinaeya, tak i w sądach 
naszych nie dramatyzujemy niczego, nie idziemy 
za natchnieniami pessymizmu, jeno zaglądamy do 
dziejów dawnych prześladowań i rachujemy się z 
okolicznościami dzisiejszemi.

Książę kanclerz zaszedł już niezawodnie da- 
lćj niżli zamierzał zrazu, pchany logiką zasad, któ­
re wypowiedział, i logiką położenia daleko jeszcze 
dalćj pójdzie. Nie obrachował siły oporu, jaką 
znalazł w katolicyzmie, i ta omyłka sprawia, że się 
na co raz gwałtowniejsze odważa zamachy.

Przewiduje, że mu przyjdzie zrzucić wszyst­
kich biskupów i chce ich zastąpić w administracji 
majątku kościelnego komisyą świecką, która się 
nie ma wdawać do rzeczy duchownych. Nie ma 
się wdawać, przyznajemy, ale się z konieczności 
wdawać będzie musiała, bo władze rządowe nie my-

to, w którem wzrósł, i w którem umarł, 
chciał reformować. Julian Apostata 
zastał całe pogaństwo w upadku; reformować 
je chciał, nie wracając mu pierwiastkowego 
ducha, lecz owszem zarzucając osobowość 
bóstwa, z czem upada wszelka religia, a fi- 
lozoficzne ideały, w które Neop 1 a- 
tonizm rozwiązał postacie bożków, stawiając 
na tron boży, radykalniej, aniżeli cobądź 
i ktobądź przedtem, podkopał podwaliny po- 
gańskiój wiary mitologicznej.

Fryderyk Wilhelm nie zastał w upadku 
całego chrześciaństwa, lecz tylko sektę jego, 
protestantyzm, rozkładający się już widocznie: 
to tćż nie starał się „powstrzymać upadku 
chrześciaństwa,“ lecz protestantyzmu, 
jedynie. Kościoła katolickiego nie powstrzy­
mał on od upadku: on zawsze pełen niepo- 
żytćj, nieśmiertelnćj siły, i dziś nie tylko nie 
potrzebuje ramienia monarchy, żeby się ostać, 
lecz potężnieje nawet pod razami i ciosami 
rządów.

Fryderyk Wilhelm nie reformował tćż by- 
najmnićj choć protestantyzmu ulotnieniem do­
gmatów, przefiltrowaniem ich na filozoficzne 
ideały, wyrzeczeniem się osobowości Bo- i 
ga, a choćby bóstwa Chrystusa osobowego,! 
lecz owszćm przeciw destruktywnym dążno- 
ściom racyonahstów szukał odporu w powro- i 
cie do nieprotestanckAj, lecz katolickićj in- 
stytucyi hierarchicznćj, a nawet broni szukał i 
u filozofów z jakiemś zacięciem wiary, jak była 
druga filozofia Szellinga.

Istotne podobieństwo Juliana Apostaty 
i Fryderyka Wilhelma IV było chyba w tern 
jednem: że i jeden drugi, chcąc reformować, 
szukał wzoru, ideału ku temu w tymże Ko­
ściele katolickim.

I poganin odstępcą i heretyk jedenże 
oddają hołd moralnćj wartości Kościoła kato­
lickiego, przeciw któremu jeden nawet wal­
czył, drugi był niechętny, jak to widać z li­
stów jego do Bunsena.

Gdyby natomiast ktoś uwz ął się badać 
pod bieństw pomiędzy prześladowaniem Ju 
lianowem, a walką dzisiejszą rządu z Kościo­
łem, mógłby w środkach walki dopatrzyć nie­
jedno wielce uderzające.

I tak dość wskazać na to, że Chrze- 
: ścianom nie było wolno być nauczycielami,
’ ażeby dzieci chrześciańskie zniewolone były 
j do szkół pogańskich uczęszczać. Dalej, że 
' chciał niezgodę pomiędzy Chrześcianami utrzy- 
' mywać i dla tego z wygnania odwołał bisku­
pów aryańskich i donatystów, wyłączając zna­
mienitych katolickich, jak Atanazego. Ma­
jątki kościelne poodbierał i oddał gminom.

Czyż to wszystko nie powtarza się po­
niekąd w rozporządzeniach szkólnycb, usuwa­
jących naukę religili publiczną, a nawet pry­
watną, a więc z kierunkiem już wyłącznie 
światowym? tudzież w onem popieraniu sta­
rokatolików, ażeby siać rozdwojenie w obozie 
katolickim? czyż nawet nie rymuje wyraźnie 
z zapowiedzianym prawem o majątkach ko­
ścielnych , mających się oddać pod zarząd 
gminny? Liberalni kierownicy w rządzie nie 
przyznają się do Julianowego zamiaru znisz­

ślą zostawić swobody księżom, tylko ich będą na 
mocy praw nowych brakować i dobierać, zabrania­
jąc wedle uwidzenia własnego znacznćj ich liczbie 
sprawować funkcye duchowne.

Wchodzimy w koła błędne, z których nas si­
ła nie na drogę wolności i niezależności, lecz na 
drogę przymusu dla sumień i niepodobieństw wszel­
kiego rodzaju wyprowadzi.

Powiadają, że nic nie grozi niepodległości 
sumień i że nawet ultramontanie mogą po swoje­
mu zbawienia w Prusiech szukać. Dla katolików 
potrzebna jest koniecznie pomoc łaski Bożej, po­
moc tę znajdują w Sakramentach, a gdzież tu po­
dobna uczęszczać do Sakramentów, kiedy państwo 
co chwila odsądza od ich sprawowania tych, któ­
rzy mają konieczne w tćj rzeczy uprawnienie ko­
ścielne.

Jeżli tylko chodzi o niepodległość sumień 
wewnętrzną, to ta istnieje nawet i na Syberyi i 
jeszcze żadna tyrania wkroczyć w tę dziedzinę nie 
zdoła.

Nie twierdziliśmy nigdy, że będą u nas pró­
bować proboszczów zawieszonych w urzędzie, a i 
jeżli przejdą nowe dodatki do praw majowych, to 
wkrótce wszystkich ich w więzieniu lub na odstawce 
ujrzymy, tak jak w Jura, starymi katolikami za-! 
stąpionych. Zkądżeby jednakże wzięto tylu staroka-I. 
tolickich księży, boć przecie wiemy, że ich na pal­
cach policzyć można! Utrzymujemy jednak, że 
krom jednego lub drugiego szczegółu, wszystko, co 
się dzieje w Szwajcaryi, przyjdzie i na nas, choć­
by tego jeszcze dzisiaj nie mieli w zamiarze kie­
rownicy antireligijnego ruchu w Prusiech.

Mówią: exempla trahunt. Tu nietylko 
przykłady popychają, popycha logika, a ta ma 
zawsze nieprzepartą siłę.

„Prześladowanie chrześcian w nie- 
mieckiem państwie,“

ni.
Augsburgska Allg. Ztg, sierdząc się 

przeciw nazwaniu papieskiemu dzisiejszej walki 
rządu z Kościołem prześladowaniem Ju­
li ano w em, z szyderstwem przypomina poró­
wnanie, jakie osławiony Strauss, Renana 

'i mistrz w bluźnierstwach, uczynił pomiędzy Ju­
lianem odstępcą a Fryderykiem Wil­
helmem IV, na nicż się godząc zupełnie.

Szyderstwo jest orężem niesławnym. Źe 
| tu chybia celu, nie trudno wykazać naocznie.
! Porównanie bowiem Straussowe jest strasznie 
płytkie. Julian Apostata chciał powstrzy­
mać upadek starej religii; podobnież Fry­
deryk Wilhelm starego protestantyzmu; 
Julian Apostata cześć wszystkich bogów 
pogańskich łączył w swej reformie pogaństwa; 
Fryderyk Wilhelm jednoczył wszystkie sekty 
protestanckie przez Unią w jeden „Kościół 
ewangielicki;“ Julian Apostata filozofów, 
uznających bóstwo, popierał doktryny, odna­
wiał urzędy hierarchii pogańskiej; Fryderyk 
Wilhelm lgnął do skłaniającego się ku wie­
rze Szellinga, wracał do hierarchii.

Ale pomimo tych powierzchownych po­
dobieństw, ileż tu znowu różnic zasadniczych, 
na których odkrycie wcale nie potrzeba wiele 
bystrości.

Julian Apostata jest odstępcą od 
chrześciaństwa, a reformatorem pogaństwa 
konającego’; Fryderyk Wilhelm IV 
nie zmienił wcale wyznania religijnego, lecz

czenia Kościoła: ale przynajmniej już hrabia 
Roon przyznał, że prawa majowe Kościo­
łowi katolickiemu zaszkodzą, a hasło dzisiaj- 
szego boju jest naprzeciw „Kościołowi waty­
kańskiemu.“

Że Augsburgska Allg. Ztg tak serde­
cznie rada, iż z porównania dzisiejszych cza­
sów z Dyoklecyanowemi wypada, że prześla­
dowania one dawne nie były tak krwawe, nie 
rozumiemy, chybaby identyfikowała swój kie­
runek z staropogańskim, iż jej o jego sławę 
tyle chodzi.

Liberalna prasa srodze nie cierpi onego 
słowa: „męczeństwo;“ nie radaby widziała 
chrześcian aureolą męczeńską ozdobionych 
wołałaby widzieć spodlonych odstępstwem czy 
ustępstwem. Dla tego z przekąsem nam za­
rzuca, że i heretycy mieli swych męczenni­
ków, jak Douatyści. Otóż tych Donatystów, 
dla szalonych ich wycieczek (circumcelliones) 
z ogniem i mieczem naprzeciw katolikom, 
cesarze musieli nawet siłą zbrojną poskromić; 
ciż odznaczali się nieroztropną żądzą męczeń­
stwa, tak, że w brutalny sposób przeszkadzali 
i katolikom i poganom w ich obrzędach, żeby 
na śmierć się narazić. Lecz Kościół ich nie 
ścigał, nie męczył; ha, nawet św. Augustyn, 
ich największy pogromca wyraźnie protesto­
wał przeciw surowym edyktom cesarza Hono­
ry usza, powołując się na zasadę: E cci es i a 
non sitit sanguinem.

Przedewszystkićm n eroatropna żądza mę­
czeństwa u Donatystów była pobudką Kościo­
łowi, że przestrzegał wiernych, aby nie wy­
woływali wściekłości pogan, a dla tego nawet 
nie nawiedzali tłumnie więźniów.

Ależ pomiędzy narażaniem się nieroztro- 
pnem na męczeństwo przez wyzywanie wście­
kłości , namiętności wroga, a pomiędzy obsta­
waniem mocnćm przy prawach bożych pomi­
mo niebezpieczeństwa, choćby męczeństwa: 
ogromna niezawodnie jest różnica.

Więc nie „kandydat do aureoli“ popeł­
nia niesprawiedliwość, rzekomo zniewalając 
rząd do gwałtów, lecz ten, kto żąda posłu­
szeństwa niepodobnego w obec praw bożych.

Gorszą się, że obstajem przy zasadzie: 
„Bardziej Boga trzeba słuchać, aniżeli ludzi“, 
nie mogąc dać dowodu na to, jako nam Bóg 
nałożył obowiązek za lada pozorem rujnować 
oporem naszym państwo. Zarzut to wcale nie 
trafny. Jakie obowiązki nam Bóg nałożył, 
to najpierw powiada nam żywy głos boży 
w sumieniu; a iżbyśmy się tu pomylić nie 
mogli, dał nam Bóg nieomylnego tłómacza 
swych prawd i swego zakonu w nieomylnym 
Kościele. Obowiązku rujnowania jakiegobądź 
państwa nie mamy: lecz wytrwania przy pra­
wdzie hożej, stawienia antibożej woli ludzkićj 
niezłomnego oporu biernego. Jeżeli się pań­
stwo rozbije o ten opór — nie nasza w tćm 
wina, lecz jego samego, że chciało głową mur 
przebić. Państwo nie możeć ustąpić przed 
każdćm zaręczeniem, iż prawu jego sprzeci­
wia się prawo boże w głosie sumienia czy­
jego; ale jeżelić opór znachodzi jego w su­
mieniu tysiąców i milionów, to szkody z nie- 
ustąpienia sobie jedynemu przyczytać winno.

— Zmiłuj się, oddam wszystko!
Książę go spuścił na ziemię, nie wypuszcza­

jąc wszakże z ręki.
— Dobrze, rzekł, wylicz teraz sumę.
Blady od trwogi i wściekłości Iwanow wy­

ciągnął pieniądze z kieszeni i podał kasyerowi, 
który je pochwycił z radością.

— Resztę ci darujemy, rzekł książę wypusz­
czając go z ręki. Teraz wynoś się drzwiami, bo mam 
ciągłą ochotę wyrzucenia cię oknem.

Kasyer rzucił się w objęcia księcia, dziękując 
mu z najżywszą wdzięcznością:

— Uratowałeś mi honor i życie, powtarzał 
nieustannie.

Tymczasem kapitan zbiegł po schodach, 
a z dołu przez otwarte okna rzucił im jeszcze te 
słowa:

— Bądźcie wszyscy przeklęci! zobaczymy się 
kiedyś, Mości książę!

Paleński pogardliwie się uśmiechnął.
— Panowie, rzekł wtedy, liczę na wasze 

świadectwo w raporcie, który w tćj chwili myślę 
spisać. Nie chcę się dać uprzedzić. Jutro ten 
infamis mógłby twierdzić, że go pobiłem. Znacie 
niechęć Szwarca względem mojćj osoby, gdyby ta 
sprawa nie została natychmiast wyjaśniona, praw- 
dziweby mi groziło nieszczęście.

— Licz na nas, zawołali jednocześnie Garyn 
i kasyer pułkowy.

Wtćm przybliżył się major, który od odej­
ścia brata siedział jak nieprzytomny.

— Zapomina snąć książę, że tu o mojego 
chodzi brata, rzekł przytłumionym głosem.

Paleński zerwał się z miejsca i ścisnął za 
rękę majora:.

— Wybacz majorze, że o tćm zapomniałem. 
O twoje świadectwo nie proszę i przykrym mi jest 
obowiązkiem konieczność wysłania raportu.

— Nie rób tego, mój książę! zawołał major.

i winności nie mogę. Znam kapitana od dawna, 
' podobny oficer jest zakałą pułku. Musi się to raz 
skończyć.

— Zaklinam cię...
— Darmo, kochany majorze, własne nawet 

bezpieczeństwo mi to nakazuje. Alboż sądzisz, że 
twój brat zaczeka na mój raport, aby swój przed 
łożyć? Zaraz pójdzie mnie przed pułkownikiem 
oskarżyć. Tak z oskarżyciela zostanę od razu 
obwinionym, a wtedy, czy myślisz, że mi przyjdzie 
łatwo się usprawiedliwić?

— Mogę księcia upewnić, że brat mój ani 
słowa pułkownikowi nie powie.

— Upewniasz mnie, ależ na jakim funda­
mencie? jakże na twoje zaręczenie liczyć mogę?

— Daję ci słowo honoru.
— Twoje słowo przyjmuję chętnie, wszakże 

za brata ręczyć nie możesz. Daremniebyśmy dłu- 
żćj o tćm mówili. Spytaj zresztą tych panów, czy 
nie podzielają mego zdania.

— Jak najzupełnićj, odrzekli Garyn i kasyer.
Major zmarszczył czoło, a podnosząc głowę, 

z niewypowiedzianćm uczuciem zawołał:
— Książę Paleński! raz jeszcze cię zakli­

nam, jestem człowiekiem honorowym, mam dzieci. 
Kiedy chciałeś go zabić, nie żądałem łaski., Ale 
raport nas wszystkich zbezcześci. Mićj litość...

— Żal mi ciebie serdecznie, wszakże inaczćj 
postąpić nie mogę.

— Na kolanach cię błagam...
I stary oficer, ze łzami w oczach, już przy­

klękał, gdy Paleński go wstrzymał i głosem ró­
wnie łagodnym jak pewnym rzekł do niego:

— Na nic się to nie przyda, nie wystawiaj 
mnie na przykrość odmowy. Rumienię się na wi­
dok twojego daremnego korzenia się przedemną, 
daremnego, powtarzam, bo daję ci słowo honoru, 
że postanowienia nie odmienię.

Iwanow wyprostował się groźnie.
~~ A Tli **. rtnfilfliz ?

— Chcę skarcić łotra, i dotrzymam.
Major od razu odzyskał zimną krew i spo­

kój pozorny, a zbliżając się do młodego junkra, 
z naciskiem wypowiedział powoli te słowa:

— Mości książę Paleński! jesteś podłym nę­
dznikiem!

Książę zadrgnął Cały.
— Coś powiedział, majorze! chyba szalejesz, 

boleść ci w głowie mąci!
— Ha! zdaje się, że ci to powtórzyć trzeba. 

Jesteś człowiekiem bez serca i bćz odwagi, i gar­
dzić tobą trzeba!

Książę w uniesieniu jeszcze bliżćj stanął ma­
jora i w ucho prawie mu krzyknął:

— Powtórz, coś powiedział!
— Jesteś nikczemnikiem, powtórzył chłodno 

major, i nie wiem, co mnie jeszcze wstrzymuje od) 
plunięcia tobie w oczy. _ _

Ledwo tych wyrazów domówił, ręka księcia 
z suchem uderzeniem spadła na twarz bladą sta­
rego oficera, znacząc czerwony policzek na zsinia- 
łćm obliczu. Major zamiast się oburzyć na tę 
obelgę, westchnął jakoby z zaspokojeniem. Za­
drgał wprawdzie, ale na jego twarzy nie było 
i śladu zdziwienia i oburzenia.

W tćj chwili wyraz nienawistnego zadowole­
nia błysnął niepostrzeżenie w oczach Garyna.

—Ach! zawołał major, tego się spodziewa­
łem! Śmiertelnie mnie obraziłeś, Mości książę! 
Spodziewam się, że ci zostało jeszcze w sercu do­
syć odwagi, aby mi satysfakcyi nie odmówić.

Kasyer wstrzymywał księcia pieniącego się 
gniewem.

— Chcesz się bić ze mną? krzyczał jak sza­
lony. I owszem! kiedy i jak sobie tego życzyć 
będziesz 1

— Za godzinę. Pozwolisz panu kasyerowi, 
aby mi służył za świadka, pomimo usługi, którą 
mu dopiero co oddałeś. Garyn zaś twoim być

-----------------—----

— Dobrze, dobrze! spieszmy! pilno mi raz 
już z całą waszą rodziną skończyć!

Iwanow odrzekł sgokojnym głosem.
— Żądam pojedynku na śmierć! Ci pano­

wie mogą warunki ułożyć, wszakże w taki sposób, 
aby jeden z nas koniecznie legł na miejscu. Jeżeli 
ja ciebie zabiję, nie będziesz już nigdy mógł mó­
wić. Jeżeli przeciwnie się stanie, przynajmnićj 
nie będę patrzał na hańbę mego imienia i mojćj 
rodziny. Ci zaś panowie, ufam, że nie zostaną 
głuchymi na prośby moje i przyrzekną mi ścisłe 
milczenie.

Oficerowie dali znak przyzwolenia.
— Oszalałeś mój panie, rzekł książę, zapo­

minasz o jednym, który z pewnością milczeć nie 
będzie, o twoim bracie.

Na obliczu majora błysnął złowrogi uśmiech.
— Och! za tego zaręczam, że i słowa nie 

piśnie. Mości książę! daj mi słowo, że nic nie 
powiesz, nic nie przedsięweźmiesz przed walką?

— Zgoda, tutaj na pana czekać będę. Zresztą 
moglibyśmy natychmiast tę sprawę załatwić. Każę 
zajechać i .......

— )Nie: mam jeszcze konieczną sprawę do 
ułożenia przed śmiercią. Za godzinę się tu stawię. 
Do widzenia panowie.

Major zamknął drzwi za sobą. Z przedpo­
koju doleciał odgłos jęku rozpaczy, stary oficer 
niepewnym krokiem zeszedł po schodach, i wnet 
go ujrzano ginącego na wielkim placu miejskim, 
owiniętego w płaszczu wojskowym, aż zniknął 
w oddali wśród mgły porannej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Prawa bożego nie mamy słuchać: lecz 

prawa narodowego: „Habemus lcgem patriae.“ 
Bóg nie ma prawa absolutnego, ma je pań­
stwo, ma je naród.

Scitowsky, prymas węgierski, jeżeli 
się powołał na prawo ojczyste, to nie dla 
tego, że jako ojczyste było absolutnego zna­
czenia, lecz że dla tego, iż było uczciwe, 
było istotnie prawem.

Prawo nieuczciwe jest bezprawiem, choć­
by było i po tysiąćkroć uchwalone przez na­
ród. Przeciw prawom majowym protestował 
episkopat, jako gwałcącym prawo wolności 
Kościoła, a zatem nie może nasz ks. Arcy­
biskup żadną miarą zastósować się do życze­
nia augsburgskiój Al lg. Z tg, żeby powtórzył 
„Habemus legem patriae,“ i poszedł pod ja­
rzmo kaudyńskie państwa. Słuszna, że obo­
wiązek chrześciański jest nie podniecać na­
miętności w czasach już burzliwych, ale zdra­
dzić sprawę bożą i narazić się na sąd Boga 
z obawy roznaraiętnienia ludzi, to tćż nie 
może być obowiązkiem chrześciańskim.

Augsburgska A11 g. Z t g za taki lada- 
jaki powód do walki kościelnej uważa to, że 
„Rzymska Kurya“ opiera się wprowadzeniu 
stosunków w Kościele, na jakie gdzieindziej 
od dawna się zgodziła. Powtarza ona tu 
tylko zarzut ministra Falka, tylekroć już od­
party.

Kościół, gdyby nawet na nięjednę rzecz 
mógł przyzwolić, gdyby się z nim porożu 
mieć chciano, nie może przystać nigdy, jeżeli 
państwo jednostronnie uchwały wydaje, doty­
czące dziedziny kościelnej.

Przystając bowiem, zrzekałby się cha­
rakteru swego nadprzyrodzonego, bozkiego 
swego początku i rządów Ducha św., a stał­
by się instytucyą policyjną z rządami mini­
strów i prezydentów.

Niestety na największą część praw pań­
stwowych Kościół nigdy przystać nie może, 
dla tego, że nawerężają samąż istotę jego.

Augsburgska A11 g. Z t g, wedle siebie, 
najniewinniejsze podaje z projektów i uchwał 
liberalnych, i pyta, czemużby nie mógł Ko­
ściół w tern ustąpić? I tak czemużby kato­
licy nie mieli dzwonić akatolikom?

Ot po prostu dla tego, że kto w jedno - 
ści z Matką Kościołem nie pozostawał, nie 
może żądać od nićj ostatniej przysługi, i przy­
znania za syna wiernego. I akatolicy za ży­
cia „należą do Papieża, bo należą do Ko­
ścioła/' ale, że doń należą jako nieposłuszne 
dzieci, nie mogą żądać oznak czci i miło­
ści oddawanych dzieciom wiernym.

Czemużby nie można rządowi oznajmiać 
obsadzenia posad duchownych? Gdyby rząd 
był takie życzenie wyraził, z pewnością był­
by to uzyskał. Ale jak tylko państwo uchwa­
liło duchownego, nie oznajmionego naczelne­
mu Prezesowi mieć za „nieważnego,“ i za 
nieważne i karygodne najściślćj duchowne 
sprawy, najświętsze sprawy religijne: tak Ko­
ściół musiał bronić swój samodzielności, i nad­
przyrodzonego charakteru swych ministrów, 
w niczem niezależnego od uznania lub nie 
uznania jakiegobądź rządu na świecie.

Nareszcie augsburgska A11 g. Z t g za­
słyszała gdzieś, że nadzór ministra kultu nad 
biskupami jest potrzebny, ażeby ci ze stra­
chu wystrzegali się jawnych niesprawiedli­
wości.

Jest w tćm obelga dla naszego episko­
patu: i mieliżbyśmy takiemu prawu obelży­
wemu nie stawić legalnego oporu?

A prawo takie odwołania się do świe­
ckiej władzy, nigdzie Kościół nie tolerował: 
Rosya jedna wyprzedziła Prusy przez usta­
nowienie trybunału dla duchownych spraw; 
ależ Rzym klątwą obłożył mających w nim 
udział,

Apelacya od władzy duchownćj do świe- 
ckićj pociąga za sobą klątwę e o i p s o, i słu­
sznie; bo nad tych, których „Duch św. po­
stanowił, aby rządzili Kościołem Bożym“ nie 
może być wyższą władzą świecki, w świe­
ckich sprawach mający jedynie kompetencyą 
urzędnik, choć Naczelny Prezes, choć mini­
ster itd.

Nieopatrznie nakoniec wygaduje augs- 
burgska A11 g. Z t g, a za nią P o s e n e r 
Z tg, serdeczną tajemnicę rządowej polityki 
antykościelnej, że przecież niepodobna za­
ostrzać różnic konfesyjnych, kiedy polityczne 
zjednoczenie Niemiec się dokonało.

Dla tego więc i protestancki minister 
kultu może być dla katolików wyższą instan- 
cyą nad ich biskupa, żeby nie zaostrzała się 
różnica wyznań. Tak: „wir glauben alle 
an einón Gott.“

Mógł Doellinger opowiadać mrzonkę o

masońskim Kościele Janowym, który teraz 
zwałby się n a r o d o w y m, bo dziś wszyst­
ko narodowe być musi; a w którym 
wedle Szellingowćj formuły zlać się miałljy 
Kościół Piotrów — katolicki, i rzekomy Pa­
włów — protestancki: ale katolicy wierni 
pamiętać będą zawsze na słowa samegoż Pa­
wła św,: Czemuż mówicie, jam Kefasów, jam 
Pawłów, a jam Apollów? czyż Paweł albo 
Apollo za was umarł, a nie Chrystus?

My jesteśmy Chrystusowi, nie Pawłowi, 
nie Janowi, nie Bismarckowi, nie Falkowi; 
i cóż nas odłączyć może od Chrystusa?

Sprostowanie.
We wczorajszym artykule naszym ,.P r z e- 

śladowanie chrzęści a n w nie mi e- 
ckióm państwie“ w drugim od początku 
ustępie wkradł się błąd drukarski, psujący cały 
sens, z powodu czego niniejszśm go prostujemy. 
Powinien ustęp ten brzmieć: „Wszelkiemu łą- 
czenju (było zaś wydrukowane „znaczeniu,“) 
spraw duchownych ze świeckiemi przeciwny ksiądz 
Arcybiskup, wydawał w tćj sprawie rozporządze­
nia“... itd.
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* Doniesienia urzędowe. R e i c h s - und S t a a t s - 
Anzeiger ogłasza Najwyższy rozkaz gabinetowy, sta­
nowiący, że dyslokacją' oficerów landwery nie król, ale 
raczej minister wojny nadal potwierdzać będzie.

* Doniesienia kościelne. Jutro w archikatedrze su­
mę śpiewać będzie JWks. kanonik Dorszewski, kazanie 
powie Msgr. Szołdrski.

* Prelekcya. Wczoraj w napełnionej doborową pu­
blicznością sali pałacu Dzialyńskich rozpoczął ks. Prałat 
Likowski prelekcje swoje o Unii Kościoła ruskiego 
w Polse. Zaraz na wstępie wspomniał, że przedmiot rze­
czony wybrał dla tego, 'iż ostateczna zagrała owego wiel­
kiego dzieła przodków naszych się zbliża. Prowadząc 
rzecz swoje dalej, wyłożył, że pretensje rosyjskie do prze- 
ciągnienia Unitów opierają sie na dwóch' fałszach hi­
storycznych: pierwszym, że“ Rui i Moskwa to jedno; dru­
gim, że Ruś byłagząwsze schizmatycka

Dilćj oznaczył dobitnie różnicę między Moskwą fiń­
ską a słowiańską Rusią, a potćra wywód swój o stosun­
kach Rusi z Rzymem 'do końca' XI wieku doprowadził. 
Prosty i poważny wykład prelegenta powszechne zyskał 
uznanie.

Następna prelekcya w przyszły piątek.
* Na ekspoftacyą i pogrzeb ks. sufragana Zienkie­

wicza jeździli do Gniezna ks. infułat Grandkę i księża 
kanonicy Klupp i Dorszewski.

* Z Wrocławia piszą uam, że szląska arystokracya 
katolicka postanowiła w tym roku ze waględu na obecny 
ucisk Kościoła, nie urządzać ani nie brać udziału w ża­
dnych zabawach karnawałowych.

* Na chorego na piersi młodzieńca nadesłał St. B. 
z Białcza 1 tał. Ogółem wpłynęło dopiero 9 tal., potrze­
ba zaś wielka, przynajmniej kilkudziesięciu!

* Tytuł Arcybiskupa Tebańskiego ‘in part. inf. 
który Ojciec św. nadał przed tygodniem Mons. Venan- 
zio Mobili!, protonataryuszowi "apostolskiemu, był tytu­
łem naszego ks. Prymasa wtedy, gdy piastował on 
godność nuneyusza w Brukseli. Od czasu prekonizacyi 
ks. Prymasa na arcybiskupstwo gnieźnieńskie i poznań­
skie, nikt go nie nosił.

* Kolej nadwiślańską po prawym brzegu od Mal- 
borga do Torunia, której rząd na teraz budować nie chce,

: jest ciągle przedmiotem petycyi. Wysłano znowu 
deputacyą z Kwidzyna, a tu z Torunia to samo uczy 
nie zamierzają. Rywalizacya małomiejska występuje tu 
w jaskrawy sposób. Toruń z Grudziądzem, Grudziąc z 
Toruniem poszły w zapasy każde o' wielkość swoją, 
i staraja się dowieść sobie w pismach miejscowych nie­
mieckich, że zbawienie prwincyi ojczyzny niemieckiej, 
a wreszcie Europy i całego świata właśnie w tern, a nie 
w innum z tych miast ma swej punkt ciężkości. Grudziądz, 
pewny swego, że kolej Laskowice-Jabłonowo i stały 
most przez Wisłę dostanie, dumnie i z kanclerską pogar­
dą patrzy na Toruń, który znowu jako miasto większe i 
punkt schodzenia się kilku linii kolejowych ramionami 
wzdryga na taki tam Grudziądz, w którym ani się Ko­
pernik nie rodził, ani ■ awet nie ma Copernicus Yereinu. 
Budowy kolei nadwiślańskiej jednakże to nie przyspieszy 
a rząd bodaj da się o to uprosić. (G. T.)

* Szkoła rolnicza w Dublanach ma być przekształ­
cona na wyższy zakład naukowy. Dla uskutecznienia 
tego minister rólnictwa ofiarował na razie znaczną sumę, 
a następnie całoroczną kwotę na zapomogę i wezwał wy­
dział krajowy, aby wybudował nowy gmach szkólny. 
Wydział jednak krajowy nie uczynił zadość temu żąda­
niu. Natomiast dobre eheei ministra podniosło Towarzy­
stwo gospodarcze galicyjskie i stawiło w tym celu odpo­
wiedni wniosek w sejmie.

* P. Frieman, znany i u nas skrzypek, wyjechał 
z Warszawy do Petersburga, gdzie w sezonie zimowym 
dawać będzie koncerta.

* Ż Podola piszą do Wieku: „Pamiętny wszystkim 
proces Sobańskich z Sapiehą, który zdawał 
się na zawsze zakończonym, widocznie wraca do życia 
i znowu może przejdzie te same instaneye, które już raz 
przebywał. Dotychczas sądzony już był w dwóch instan- 
cyach: u sędziego pokoju' i przez zjazd sądu pokoju, a 
to z powodu kwestyi opieki nad sukeesyą. Okoliczno­
ści, jakie poprzedziły ten dzisiejszy proces,“ są następu­
jące : Hieronim Sobański darował swój córce z pierwszego 
małżeństwa Konstancy!, zameżnćj Sapieżynie, klucz Ba- 
łanowiecki i wieś Niedźwiedziowiec, zastrzegłszy sobie 
dożywotnie ich posiadanie i prawo zmienienia aktu daro­
wizny w razie gdyby miał jeszcze więcśj dzieci. Rzeczy­
wiście miał jeszcze potśm inne dzieci i te objęły w po­
siadanie rzeczone majątki. Z temi to sukcesorami dzieci 
Konstancyi Sapieżyny, Paweł Sapieha i Marya Potocka 
rozpoczęły proces o sukeesyą. Sprawa przeszła wszyst­
kie instaneye i, jak to już powiedzieliśmy, zakończona 
została Najwyższym rozkazem, uznającym prawa dzieci 
Sapiehy, skutkiem czego klucz Bałanówiecki objęty zo­
stał w posiadanie przez lir. Potocką i ks. Pawła Sapiehę. 
(Wieś Niedźwiedziowiec przedtśm jeszcze sprzedana zo­
stała przez Sobańskich). Książę Paweł Sapieha następnie 
dostał pomięszania zmysłów, skutkiem czego majątek 
przeszedł w administracją szlacheckiej opieki, a opie­
kunką była hr. Potocka. Ks. Sapieha żmarł w dniu 26 
lipca 1873 r., skutkiem czego Kazimierz Sobański prosił 
sędziego pokoju o rozciągnięcie dozoru nad majątkiem 
zmarłego, opierając swe żądanie na tóm, że majątek ro­
dowy Sobańskich, który wszedł w posiadanie Sapiehów 
drogą darowizny, powinien po śmierci ks. Pawła powró­
cić do rodziny Sobańskich. Sędzia pokoju spełnił żąda­
nie, lecz decyzya jego na skutek wnićsionćj skargi przez 
zjazd sądowy uchyloną została na dniu 27 listopada. Tak

więc pierwszy krok, zrobiony przez Sobańskiego, nie od­
niósł pomyślnego skutku, lecz adwokaci nie traca 
nadziei.

* Uniwersytet warszawski liczy obecnie 865 słucha- 
czy. Na fakultecie filologicznym jest 38, fizyko-matema- 
tyeznym 84, prawnym 247, lekarskim 282, razem 651; do 
tego przTchodzi wolnych słuchaczy 61 i farmaceutów 153.

* Do osuszenia błot Poleskich robi rząd rosyjski wiel­
kie przygotowania. Pułkownik Żyliński został wydelego­
wany, aby zbadał miejscowość i wypracował projekt od­
prowadzenia niepotrzehnój wody i osuszenia ziemi.

* W Kijowie ma być wkrótce ustanowionym komitet 
austro-węgierski.

* Rząd rosyjski zniósł na listach i dziennikach wy­
syłanych z Warszawy wyeiskoną stampiglią pocztową 
„Pologne“, a zastąpił ją wyrazem „Russie.“

* Założyciel instytutu głuchoniemych i ociemnia­
łych w Warszawie, ś. p. ksiądz Jakub Falkowski, ucz­
czony wkrótce będzie pomnikiem w miejscu swój najzac­
niejszej działalności. Zmarł on w r. 1849 w Warszawie. 
Wykonanie pomnika z marmuru kasraryjskiego w stylu 
klasycznym, z,portretem Falkowskiego w płaskorzeźbie, 
powierzono rzeźbiarzowi Syrewiczowi.

* Wojciech Kossak, syn znakomitego malarza Ju­
liusza Kossaka odbywa obecnie studya w Monachium, 
poświęciwszy się zawodowi artystycznemu. Nadesłał on 
do Warszawy rysunek na drzewie do drzeworytu prze­
znaczony, a przedstawiający kopią z obrazu przedstawia­
jącego typy wojskowe francuskie.'

* Archidyecezya warszawska liczy dekanatów 15: 
Warszawski, Brzeziński, Gostyński, Grodziński, Grójecki, 
Górno-Kalwaryjski, Kufnowski, Łęczycki, Łódzki, Ło­
wicki, Miński, Radzymiński, Rayski.' Skierniewiecki i So- 
haczewski. Klasztory etatowe są: Kameduli w Bielanach 
pod Warszawą, Kapucyni w Ńowem-Mieście, Wizytki 
i Sakramentki w Warszawie i Bernardynki w Łowiczu. 
Administruje arehidyecezyą prałat Scholastyk Jks. Sta­
nisław Zwoliński. ■— Kapitułę składa 2 prałatów i 8 ka­
noników. Seminaryum arehidyecazalne liczy alumnów 46.

* Dyecezya Tyraspolska liczy dekanatów 11, t. j. 
Saratowski, Kameński, Ekaterynenstadzki, Rowmjski, 
Eksterynowsławsk', Berdiański, Symfernpolski, Odeski, 
Landawski, Bessarabski i kraju kaukazkiego i zakaukaz- 
kiego. Oprócz tych są 4 dekanaty ormiańsko-katolickie: 
Achaicyski, Adchurski, Aleksandr polski i Loryjski. 
Kościołów parafialnych jest 109, księży 133, ludność dye- 
cezyi wynosi dusz 180,453. Biskupem dyecezyi jest Jks. 
Franciszek Ks. Zottman, sufrsganem Jks. Wincenty Lipski, 
biskup jonopolitański in partibus infidelium. Kapitułę 
składa prałatów 2, kanoników 9 i 3 członków ormiań­
skiego duchowieństwa. Seminaryum w Saratowie razem 
ze szkolą przygotowawczą liczy alumnów 61.

* Tabor żeglugi parowej w Warszawie powiększony 
został paropływem „Wisła.“ Zbudowano go w Gdańsku. 
Parostatek „Warszawa,“ zaprowadzony jeszcze w sier­
pniu r. z., wyszedł także z tamtejszćj fabryki.

* Kalisz liczy wedle dziennika tamże wychodzą­
cego 17.057 mieszkańców.

* Na bsnefis pani Modrzejewskiej danym będzie 
w Warszawie, w miesiącu lutym „Don Carlos“ Szyllera.

* W mieście Łodzi ma być sałożoną przy tamtej- 
szśj wyższój szkole rzemieślniczej szkoła rysunkowa nie­
dzielna.

* W Radomiu projekt założenia handlowej szkoły 
niedziełnćj nabiera coraz więcej prawdopodobieństwa. 
Żydzi tylko opierają się projektowi.

* Teatr w Odessie wedle deejzyi rady ma stanąć 
na miejscu zgorzalego, a obejmować 1800—2000 osób. 
Koszt Budowy wyniesie 4 mil. rubli.

* Nekrologia. W dniu 17 bm. umarł we Lwowie śp. 
Henryk B u d u ń s k i, obywatel z Wołynia, żołnierz polski 
z r. 1863, przeżywszy lat 51.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 25 stycznia, 
Nawrócenie św. Pawła. Wschód słońca o 
godzinie 7 minut 55; zachód o godzinie 4 mi­
nut 32. Długość dnia S godzin 25 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 25 stycznia 1548 
poselstwo pruskie na sejmie w Piotrkowie. — 1588 znie­
sienie i wzięcie do niewoli w Byczynie Maksymiliana. — 
1610 pobicie Moskwy pod Ułą. — 1684 śmierć hetmana 
Jana Ogińskiego. — 1831 detronizaeya Mikołaja.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 26 stycznia, 
Polikarpa b. i m. WRchód słońca o g. 7 m 54; 
zachód o godz. 4 m. 34. Długość dnia 8 godz. 40 
minut.

Wypadki historyczne. Dnia 26 stycznia 1517 
bitwa z Tatarami pod Kaniowem. — 1567 pobicie Mo­
skwy na polach Czaśniekich. — 1699 pokój karłowicki 
z Turkami.

Jarmarki. Dnia 26 stycznia: Topoln®, Jezio­
rany, Mehlsack, Ruś, Rjń, Międzybór, Gliwice, Gorzów, 
Kietrz; dnia 27 stycznia: Prądnik; dnia 28 stycznia: 
Jarocin. Szytkiemy, Mikołów, Wielowieś; dnia 30 sty­
cznia : Kępno, Drengfurth, Landsberg.

? Bydgoszcz, 21 stycznia. (Po wyborach. 
— Wyłomy. — Skład obuwia. — Karnawał.) 
Jeżeli liczby z ostatnich wyborów u nas stanowią dowód 
o liczebnéj przewadze jednej narodowości nad drugą, to 
miara ta dla nas Bydgoszczan zbyt niekorzystny przed­
stawia rezultat. W mieście, które było podzielone na 10 
okręgów wyborczych, znajdowało się w liście zapisanych, 
a zatćm do wyborów uprawnionych osób ogółem 4706 
(na 28,216 mieszkańców). Z tych oddało swe głosy w ogóle 
1962 i to 1586 na Niemca, a tylko 376 na Polaka 
katolika. Nadmienić zaś należy," że Bydgoszcz liczy 
najmniej 8000 katolików. Rezultat to nader zasmucający, 
skoro zauważymy, że w obec tak uciążliwych dla nas 
czasów i w obec doskonale i dość wcześnie uorganizo- 
wanéj agitacyi przedwyborczéj mieliśmy prawo spodzie­
wać się nie tylko liczniejszego, ale nawet kompletnego 
udziału naszych wyborców w tym ważnym akcie obywa­
telskim. Zeusie stało inaczćj, dowodzi to, jak społeczność 
polska, szczególniej klasy robocze w Byiłgoszczy, pod 
naciskiem obcego żywiołu postradały wszelkie poczucie 
do obowiązków nie tylko już narodowych, ale nawet 
i religijnych. Ciemne masy, nędzny wiodące żywot pod 
względem materyainym, nędznićj jeszcze o stokroć 
egzystują pod moralnym. Germanizm, odebrawszy im cał- 
kiém ich język lub skoślawiwszy go w okropny sposób, 
wychował sobie idiotów moralnych i politycznych, któ« 
rych widok smutkiem przeraża. — I otóż to perspektywa 
dla ludu naszego polskiego, który obecne prawa i roz­
porządzenia rządowe wszelkiemi siłami wszędzie do tegoż 
stanu zepchnąć usiłują!

W nasźćrn i tak szczupłćm kółku narodowćm 
w ostatnich kilku tygodniach znaczne ponieśliśmy straty. 
Opuścił nas jeden z najzacniejszych kapłanów, który 
obowiązki swoje duchowne o tyle potrafił łączyć z oby- 
watelskiemi, że nie było pomiędzy nami (śmiało to wy­
powiadam) gorętszego patryoty Polaka nad Ks. B. Jako 
prezydujący w Radzie nadzorezéj naszéj Spółki pożycz- 
kowćj (w niebytności p. Magdzińskiego, członka sejmu 
prusk.) ks. B. znaczne bardzo instytucyi téj oddał 
usługi, tak, że dziś z trudnością nam przyjdzie odszukać 
osoby, któraby szczerbę tę doskonale wypełniła. Nie- 
mnićj i Towarzystwo przemysłowe nader gorliwego 
i czynnego w nim straciło członka. Co zaś postradała 
parafia bydgoska, gdzie prócz funkcyi wikaryusza ks. B. 
przez czas niejakiś zastępował miejscowego proboszcza, 
o tćm najwymowniój świadczyły te strumienie łez, przy 
zegnaniu się z nim wylane. Niechaj mu Najwyższy bło­
gosławi i ziści serdeczne życzenia Bydgoszczan, które 
mu towarzyszą na nowe stanowisko proboszcza w Wę- 
glewie.

Zeszłego piątku odprowadziliśmy na wieczny spo­
czynek zwłoki ś. p. Stanisława Ludwika Saxego, maj­
stra szewieekiego i obywatela bydgoskiego od lat 15. 
Dzielny w. swoim zawodz!e ś. p. Saxe, usilna i wytrwała 
pracą umiał się nie tylko dorobić dość pięknego mają- 
teczku, ale łudzkióm i uprzejmćm pożyciem zdołał sobie 
przedewszystkiém zaskarbić miłość i przywiązanie serde­

czne swych współobywateli, mianowicie Polaków. Jak 
Polak sercem i duszą, we wszystkich pracach naszych 
społecznych żywy brał udział i dzielnie się naszemu 
społeczeństwu przysłużył. Straciliśmy w nim członka 
Zarządu spółki i byłego członka Zarządu Towarzystwa 
przemysłowego. Rażony apopleksją, wyrwany nam zo- 
Btał nagle, pozostawiając głęboki po sobie smutek 
u wszystkich, w bliższych z nim pozostających stósun- 
kach. R. i. p. Straty te w położeniu naszćm trudno 
nadzwyczaj przeboleć, tóm trudniej, że nie ma prawie 
kim wyłomów tych wypełnić. Jak bowiem w klasach 
najniższych idiotyzm, tak w wyższych, do inteligencyi 
się liczących, indyferentyzm jest tym rakiem, toczącym 
społeczeństwo polskie bydgoskie, które mu niechybną 
zgotuje zgubę, jeżeli rychło nie przyjdzie upamiętanie.

Ażeby skład obuwia po ś. p. nieboszczyku Saxem 
nie dostał się w obce ręce, o co dużo podejmowano 
zabiegów, Spółka nasza miała sobie za obowiązek, przyjść 
w pomoc jednemu z przemysłowców Polaków udzieleniem 
mu znaczniejszej w tym wyjątkowym razie pożyczki, tak, 
ze, przejąwszy interes ten na swą własność, odbiorcom 
Polakom i nadal pozostanie sposobność zaopatrywania się 
w potrzebne tego rodzaju artykuły u rodaka. Jest nim 
p. Marcin Guczkowski, zawołany majster, którego 
naszej publiczności niniejszćm polecamy. Nadmieniamy, 
że sklep ten znajduje się przy ulicy Fryderykowskiój 
naprzeciwko ratusza, w bliskości księgarni S n i e g o - 
ckiego i handlu cygar Janowskiego.

Karnawał u nas, jak- zresztą na tak ciężkie czasy 
przystoi, nadzwyczaj cicho mija. Słychać tylko, że 
Towarzystwo przemysłowe przygotowuje teatr amatorski, 
o którym jeszcze nie zupełnie pewno, kiedy się odbędzie. 
O czasie i o sztukach, mających się odegrać, wkrótce 
doniosę.

Wiadomości polityczno.
* Berlin^ 23 stycznia, [Prawa prze­

ciw Kościoło w i. — Rada związkowa. 
— Wiadomościd w orskie i bieżące.] 
Projekta do praw uzupełniających ustawy majowe 
przeciw Kościołowi nie zostaną, jak utrzymuje N a- 
tional Ztg i jak zresztą łatwo jest przewidzieć, 
doprowadzone w żaden sposób do końca przed od­
roczeniem sejmu pruskiego. Natomiast poczyniono 
już kroki odpowiednie w obec organów rzeszy, 
by, opierając się na powadze całćj rzeszy nie- 
mieckiój, nie już tylko monarchii pruskiśj, 
przyprowadzić do skutku prawa, za pomocą któ­
rych łatwiej będzie „złamać nieposłuszeństwo“ 
katolickich biskupów. Prusy zatćm przyspo­
sabiają projekta do prawa dla Rady zwią­
zkowej, dające jeszcze świeże środki rządowi pru­
skiemu w ręce ku skuteczniejszćj walce z bisku­
pami, a projekta te, po otrzymaniu przyzwolenia 
Rady związkowćj, mają zostać teraźniejszemu 
jeszcze parlamentowi przełożone.

Rada związkowa zajmowała się na przed- 
weżorajszem plenarnem posiedzeniu, trwającem pełne 
sześć godzin, projektem do prawa, tyczącym się 
zmiany ordynacyi procederowśj pod względem po­
stępowania karnego w razie złamania kontraktu 
przez zawieszenie pracy. W głównych punktach 
wzięto przy tern za podstawę zeszłoroczny projekt.

Redaktora Germanii skazała 7 deputacya 
sądu miejskiego w Berlinie w terminie dnia 23 
b. m. za obrazę majestatu, oraz za obrazę ks. kan­
clerza Rzeszy, ministerstwa i redakcyi Staats- 
anzeiger’a jako władzy publicznćj na rok wię­
zienia i 200 tal. grzywien. Wytoczono redakto­
rowi aż jedenaście punktów oskarżenia. Prokura­
tor wniósł był o trzy lata więzienia, 500 tal. grzy­
wien i o utratę mandatu do parlamentu.

Berliński dziennik B. A. C. donosi, że na 
przypadek, gdyby pobyt cesarza Wilhelma w Wło­
szech miał się przedłużyć, mowa już jest o powie­
rzeniu na czas ten księciu następcy tronu rejencyi 
tak dla rzeszy niemieckićj, jak dla monarchii pru- 
skićj. Rokowania w tćj mierze toczone odnoszą się 
głównie do stanowiska, jakieby zajął przyszły re­
jent do rządów związkowych. Pod względem re­
jencyi dla monarchii pruskiój zawarte już są prze­
pisy w konstytucyi, oraz w prawach domu Hohęn- 
zolierów.

Sąd poprawczy w Koblencyi skazał pastora 
Schmitt w Vischel za obrazę Cesarza' z kazalnicy 
na dwumiesięczne więzienie w fortecy.

Rozpriiny siad odrębną ordynacją 
powiatową dią Hiclii i ego Księ­

stwa Poznańskiego.
* Uzupełniając wczorajsze nasze sprawozda­

nie z rozpraw w Izbie poselskićj nad odrębną dla 
Księstwa ordynacyą powiatową, podajemy mowę 
posła Hund von Hafften, który jako wnio­
skodawca przemówił za prawem, jak następuje:

Panowie! Nie byłbym się ezuł powołanym do prze­
mówienia z tego tu miejsca, gdyby nie chodziło o do­
pełnienie obowiązku, obowiązku w obec prowincyi, która 
tak co do wewnętrznój jak i zewnętrznej naszój admini- 
straeyi jest pod każdym względem upośledzoną. Upo­
śledzaną jest prowineya poznańska przez ministerstwo 
spraw zewnętrznych, o którćm wiemy, że zwykle działa 
bardzo energicznie, upośledzaną jest co do zamknięcia 
granicy od wsehodn. Upośledzaną jest przez ministerstwo 
handlu, które obecnie nową linią, pierwszą kolćj pań­
stwową, jaką mamy mieć w prowincyi poznańskiśj, chce 
poprowadzić od wbI. Upośledzaną jest przez minister­
stwo rolnictwa, które czysto rólniczćj prowincyi nie po­
zwala założyć technicznych instytucyi koniecznych do 
jój rozwoju; upośledzaną jest przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych wstrzymujące nam, nie wiem pod jakim 
naciskiem, ordynacyą powiatową.

Panowie! Jeżeli prawdą jest, że ordynacya powia­
towa znamionuje jak największy postęp, jaki wewnętrzna 
nasza administracya zrobiła od łat 60, jeżeli prawdą jest, 
że nie sprawdziły się obawy, jakie miano w obec ordy­
nacyi powiatowśj, a mianowicie, że pewne stronnictwo 
mogłoby tym sposobem wziąć górę nad drugićm, że 
ordynacya powiatowa jest prawem stronniczćm, że przez 
nią ukróconą zostanie władza radzców ziemiańskich; 
jeżeli wreszcie prawdą jest, że wszystkie nowe prawa, 
ordynacya prowincyonalna, gminna, prawo o księ­
gach cywilnych, należy związać z ordynacyą powiatową, 
w takim razie wstrzymanie ordynacyi powiatowój dla 
prowincyi poznańskiej będzie wielką niesprawiedliwością. 
Pocieszają nas i powiadają tak jak pan Tempelhoff, 
abyśmy czekali, aż ordynacya powiatowa okaże się 
w starych prowincyach korzystną. Tak, panowie, 
długoż mamy czekać? Na polu ekonomieznćm jest cze­
kanie bardzo nieprzyjemną rzeczą. Powiedziano nam da- 
lej: otrzymacie pózniój prawo po kawałku lub w pew­
nych tylko częściach prowincyi, ma być ono zaprowa- 
dzonćm i u was, skoro zebrane będą doświadczenia w 
innych prowincyach. Wyjaśnił to już wam wnioskodawc. 
p. ar. Friedenthal, że rozdzierać organiczne prawo i z



prowadzać je tylko częściowo, jest to to samo, co znisz* 
ezyć cale prawo.

Na czótaże polegają przecież powody przytoczono 
przeciw ordynacyi powiatowej? Powiadają, że nie można 
zaprowadzić w prowincyi poznańskićj ordynacyi powiato­
wej z powodu Polaków, z powodu wewnętrznej niezgody, 
z powodu, że nie ma tam naturalnych, potrzebnych ku 
temu warunków. Tak, panowie, naturalnie, że niedostaje 
najgłówniejszego warunku, to jest, zaprowadzenia 
niemieckiego j ę z y k a j a k o j ęzy k a urzę­
dowego! (Protesty ze strony Polaków.)

Tak, panowie, spodziewałem się tego protestu; 
jakżeż przecie zachowywali się Polacy podczas krótkiego 
bezkrólewia, przy utworzeniu Księstwa Warszawskiego? 
Zaraz zaprowadzili polski język jako jedyny język urzę­
dowy i w niemieckich powiatach a nawet najwięcój 
niemieckim powiatom nakazywali własnych sprowadzać 
tłómaczy.

Wracam do powodu, że nie można zaprowadzić 
ordynacyi powiatowój w prowincyi poznańskićj z powodu 
Polaków. Panowie! Jeżeli język niemiecki jest językiem 
urzędowym, to jakżeż mogą Polacy rozwinąć polityczne 
agitacye w wydziałach powiatowych i sejmikach w języku 
niemieckim? Powiadają nam na to: wybiorą do wydziału 
powiatowego samych tylko Polaków; Polacy nie uszanują 
niemieckiéj mniejszości, bo nie mają tak jak 
wszystkie ludy słowiańskie, prawdziwe­
go poczucia sprawiedliwości. (Śmiech ze 
strony Polaków.)

Panowie ! Nie sądźcie, abym był bezwzględnym 
przeciwnikiem Polaków; poznałem ich i nauczyłem się 
ieh szanować. Nie znajduję się na stanowisku pewnego 
deputowanego, który oświadczył swego czasu: „Niechaj 
mi uschnie raczćj ręka, zanim ją podam Pola­
kowi.“ Niższe warstwy polskiego społeczeń­
stwa charakteryzują się pewną bezpre- 
tensyonalnością i przyzwoitością, wyż­
sze postępowaniem pelném dysty'nkcyi. 
Polacy posiadają — nauczyłem się cenić to w 
nich pracując z nimi razem — żywy dar spostrze­
gania, oryentnją się dobrze i posiadają 
wielki talent organizacyjny. (Wesołość na 
lewicy.)

Tak, panowie, są to przymioty dające się dobrze 
zużyć przy samorządzie! Jestem tylko pod pewnym wzglę­
dem przeciwnikiem Polaków i to tych Pola- 
kó w, którzy pracnjąnad odbu dow a n i em 
Polski. Przeciw tym musi prawo postawić pewien mur 
obronny, jeżeli chodzi o samorząd i prowincyonalną au­
tonomią. Sam Napoleon I, gdy Narbonne w roku Ï811 
pisał, aby pomiędzy Rosyą a Prusami odbudował na no­
wo samodzielną Polskę, nie chciał nic wiedzieć o tak 
zwanéj autonomii Polaków i odpowiedział:

„Moi, j’aime les Polonais sur le champ de ba­
taille; c’est une vaillante race, mais quant â leurs 
asaamblées délibérantes, ’leur „liberum veto“, leurs 
diètes à cheval, je n’en veux rien du tout! Non, 
mon cher Narbonne, je ne veux de la Pologne que 
comme une force disciplinée, pour meubler le champ 
de bataille.“

Znany książę de Ligne powiada o nich:
„les Polonais sont capables de tout, mais bon à 
rién.“

(Głosy: Prosimy o wytlómaczenie.)
Mierosławski — Polak (mówca zwraca się do Po­

laków} żalił się na Polaków oświadczając: „Polska do­
maga się bytu, ale nie mą odwagi do bytu, bo nie wie 
jak ma istnieć.“

Panowie! Pierwszą naszą myślą było, albo raczej 
pierwotną moją myślą, zaprowadzić oraynacyą powiatową 
sans phrase w prowincyi poznańskićj — dla Pola­
ków przecież zamieścić paragraf téj treści: „Wydziały 
powiatowe i sejmiki powiatowe trudniące się kwestyami 
nie godzącemi się z rozwojem rólnictwa, spokojem i bez­
pieczeństwem prowincyi, mogą być rozwiązane przez na­
czelnego prezesa. W obudwóch przypadkach objąłby w 
takim zazie radź ca ziemiański wraz z wydziałem powia­
towym złożonym z 6 członków, zamianowanych przez 
rząd, administracyą powiatu.“

Sądzę, że paragraf ten byłby, zupełnie wystarczył, 
bo powiedziałem sobie, że im więcej zmodyfikujemy or­
dynacją powiatowa, tém niedostępniejszą ja czynimy 
nawet dla samych Polaków, a potem natrafilibyśmy na 
wielki opór liberalnego stronnictwa Izby. Cóż to mi po­
może, jeżeli sam jestem ? śmiały, a ' rząd oświadczy: 
sans p h r a se nie zaprowadzam ordynacyi powiatowéj 
z jednym paragrafem koniecznym z powodu istniejącego 
w prowincyi wewnętrznego zatargu. Przyznaję, że ordy- 
nacya powiatowa nie jest czystém prawem ekonomicz- 
ném, jest przecież nićm przeważnie i właśnie celem 
odwrócenia uwagi od religijnych i narodowych zatar= 
gów a zwrócenia jój na neutralne pole, gdzie wy- 
równywają się i godzą przeciwieństwa; do tego 
jest właśnie najwięcój stósowną ordynacya powiatowa. 
Zatarg ten sprowadzono do katolickiego kościoła, i tutaj 
jako mieszkaniec prowincyi mogę wypowiedzieć stanowi» 
sko me do katolickiego kościoła. Nie jestem przeciwni­
kiem katolickiego kościoła, niechaj każdy szuka sam 
swego zbawienia! Jestem bezwzględnym sprzymierzeńcem 
równouprawnienia obudwóch wyznań, ale przeciwnikiem 
iestem łączenia polskości z katolicyzmem, co niemieckim 
katolikom najgłębsze ządaje rany, co łączy się z czarnym 
lnb czerwonym internacyonałem i kwestionuje ekono« 
miczny rozwój naszój prowincyi. Zawieść Ind na lepsze 
drogi jest zamiarem ordynacyi powiatowój. Ordynacya 
powiatowa równa się, powiedziałbym, ogólnój służbie 
wojskowój mobiliznjącój siły całego powiatu. Do Izby 
nadchodzą codziennie petycye z prowincyi poznańskiej 
najwięcój od małych właścicieli ziemskich, proszące o za­
prowadzenie ordynacyi powiatowój.

Przychodzę teraz do trzeciego punktu; prowincja

Poznańska nie posiada potrzebnych ku tema warunków.
ak, panowie,, czemuż zaniedbano tak zaraz z góry pro- 

wincyą poznańską? Wielkie pytanie, czy inne prowineye 
nie wrócą się jeszcze do owej instytucyi, którą posiada­
my już od lat 80, do instytucyi komisarzy dystryktowych. 
Postawienie naczelnika urzędowego pod władzę sędziego

¡»owiatowego doprowadzi do tego, że urzędnicy powiatowi 
ake urzędnicy cywilni bać się będą urzędników hono­
rowych.

Panowie ! Wracając do projektu podpisanego przez 
wszystkich niemieckich deputowanych z wyjątkiem pana 
Tempelhoffa, przyznać trzeba, że projekt tak Polaków 
'ak i Niemców porówno traktuje, ale całą władzę prze- 
ewa na rząd. Pozostawia on rządowi obronę Niemców 

i stósownie do zachowania się Polaków; wpływ ich albo 
wzmacnia albo osłabia. Muszę nadmienić przytóm, że wnio­
skodawca zalecił mi podnieść: że utworzenie wydziału 
powiatowego jako biurokratycznój instytucyi nie nralo 
prawo na celu i tylko przez rząd do wydziału powiato­
wego powołani członkowie mają należeć albo do wielkich 
właścicieli ziemskich, albo do związku wyborczego wła­
ścicieli ziemskich jak i gmin miejskich. Panowie! Jeżeli 
całą władzę oddamy w ręce rządu, to przedewszystkióm 
potrzebaby w obec prowincyi ciągłości w zapatrywaniach 
rządna nie, abyśmy co 5 lat żalili się na zmianę wszy­
stkich najwyższych urzędników prowincyi. W ostatnich 
latach dostaliśmy nowego naczelnego prezesa, nowego 
wiceprezesa rejencyi i 14 nowych radzców resp. 
asesorów rejencyjnych. Przy takiój zmianie oso­
bistości nie możebną jest jednolitość w zapa­
trywaniach rządu. Panowie! Potrzeba nam stałój podsta­
wy i energii w działania, nie szukania sympatyi u Pola­
ków ani unikania ich antipatyi, nie podeszłego w wieku, 
ale silnego moralnie i fizycznie naczelnego prezesa. Nie 
podobieństwem jest pracować dalój z starą ordynacyą 
powiatową w Poznańskióm! Czyż w starój ordynacyi po­
wiatowój jest jaka obrona dla mniejszości? Tak jak w 
dawnym sejmie polskim może jeden jedyny właściciel 
ziemski z pełnomocnictwem w ręku założyć liberum 
v e te, rozstrzygać o uchwałach całego sejmiku powia­
towego i rozporządzać majątkiem powiatu, tak jak mu 
«¡3 podoba; w póitory godziny mogą być tym sposobem

wszystkie najważniejsze kwestyó powiatu usunięte, a po­
datki i długi mnożą się rok rocznie. Jnż i zaprowadzenie 
publicznego nadzoru byłoby doniosłą korzyścią ordynacyi 
powiatowój.

Panowie! Założyłem sobie wyrazić się jak najkró­
cej i nie chciałbym nadużywać waszej cierpliwości, pro­
szę was tylko, rozpat zcie się jak najpilniej w projekcie, 
osądźcie, czy justicia distributiva równe światło 
rzuca na wszystkie strony, ale ratujcie nas z naszego e- 
konomicznego odosobnienia i naszój ekonomicznój niedoli. 
Panowie! Nie obchodźcie się z tą piękną zdolną i wy­
kształconą prowincją jak z chorym członkiem całości, 
około którego pełno rad lekarskich, o słabiających tylko 
jego organizm, ale przyłączcie tę zdolną prowincją do 
zdrowego organizmu niemieckiego państwa !

Projekt do prawo
tyczącego się zarządu opróżnionych biskupstw 

katolic kich.
My Wilhelm itd. itd.
§ 1. W dyecezyi katolickiói, w której stolica bi­

skupia opróżniona, można prawa 1 czynności duchowne 
połączone z urzędem biskupim wykonywać czy to ryczał­
towo, czy z osobna, o ile nie dotyczą admini3tracyi dóbr, 
aż do instalacyi biskupa przez państwo uznanego tylko 
na podstawie następujących przepisów niniejszego prawa.

§ 2. Kto chce wykonywać prawa i czynności bi­
skupie, należące do rodzaju w § 1 oznaczonych, winien o 
tóm na piśmie donieść naczelnemu prezesowi tej prowin­
cyi, w którój opróżniona stolica biskupia się znajduje, 
z wymienieniem zakresu mających się wykonywać praw, 
oraz wykazać udzielone mu ¿o tego polecenie kościelne 
i udowodnić, że posiada te przymioty osobiste, od któ­
rych ustawa z 11 maja 1873 r. zlecenie urzędu duchowne­
go zależnem czyni. Równocześnie winien oświadczyć, że 
jest gotów _zobowiązać się przysięgą do wierności i po­
słuszeństwa królowi i do zachowywania ustaw państwa.

§ 3. Naczelny prezes możew przeciągu dziesięciu 
dni po odebraniu doniesienia zaprotestować przeciw wy­
konywaniu wymienionych w § 1 praw lnb czynności bi­
skupich. Do podniesienia protestu stosują się przepisy 
§ 16 ustawy z dnia 11 maja 1873 r. z tóm ograniczeniem, 
że odwołanie się do trybunału do spraw kościelnych tyl­
ko w przeciągu dziesięciu dni dozwolone.

Jeżeli protestu nie podniesiono, albo jeżeli trybu­
nał do spraw kościelnych protest odrzucił, następuje prze­
pisane w § 2 zaprzysiężenie przez naczelnego prezesa lub 
wyznaczonego przezeń komisarza.

§ 4 Kto przed złożeniem przysięgi wykonuje pra­
wa lub czynności biskupie, w rodzaju oznaczonych w § 1, 
karany będzie więzieniem od sześciu miesięcy aż do 
dwóch lat.

Ta sama kara spada na osobistego zastępcę lnb peł­
nomocnika Biskupa, (generalnego wikaryusza, ofieyaia itd.), 
który po opróżnieniu stolicy biskupiój wykonuje prawa 
lub czynności biskupie, nie uzyskawszy należycie według 
§§ 2 i 3 upoważnienia do wykonywania tychże.

Wykonywane czynności nie mają prawnego skutku.
§ 5 Słudzy kościelni, którzy z rozporządzenia albo 

polecenia biskupa przez państwo nieuznanego, albo w sku­
tek sądowego wyroku z urzędu złożonego, lub osoby, 
która wykonuje prawa i czynności biskupie wbrew prze« 

isom niniejszój ustawy, lub wreszcie zastęocy takiój oso- 
y, przedsiębiorą czynności urzędowe, podlegają karze aż 

do 100 tal., albo zamknięciu lub więzieniu aż do jednego 
roku; a jeżeli wskutek takiego polecenia wykonywano 
prawa lub czynności biskupie, natenczas następuje kara
więzienia od 6 miesięcy aż do 2 lat.

§ 6. Jeżeli posada Biskupa zawakuje wskutek wy­
roku sądowego, natenczas winien naczelny prezes zawe­
zwać kapitułę do wybrania natychmiast administratora 
dyecezyi (wikaryusza knpituly).

Jeżelij naczelny prezes’ w przeciągu dziesięciu dni 
nie odbiorze zawiadomienia o dokonanym wyborze, albo 
jeżeli w przeciągu dalszych dni 14 nie nastąpi zaprzysię­
żenie wybranego, natenczas minister spraw duchownych 
mianuje komisarza, który bierze pod zamknięcie i zarząd 
majątek ruchomy i nieruchomy, należący do stolicy bisku- 
piój i podległy administracyi czy tó stolicy biskupiój, 
czy każdorazowego jój Biskupa. Potrzebne środki przy­
musowe, ku oddaniu majątku w ręce komisarza, żarządza 
naczelny prezes.

Tenże naczelny prezes upoważniony jest już przed 
zamianowaniem komisarza, a nawet przed wydaniem za­
wezwania do kapituły, majątek powyżój wymiebiony 
wziąć w obserwacyą i potrzebne do tego środki nawet 
przymusowo zarządzić.

§ 7. Postanowienia § 6 znajdują także zastó- 
sowanie:

1) jeżeli w razie opróżnienia stolicy biskupiój na 
mocy wyroku administrator dyecezyi występuje z urzędu, 
zanim ustanowienie nowego Biskupa przez'państwo uzna­
nego nastąpiło, i

2) jeżeli; w innych razach opróżnienia stolicy bi­
skupiój prawa i czynności biskupie wykonują osoby, któ­
re wymaganiom §§ 2 i 3 nie odpowiadają.

§ 8. Przepisy § 6 o ustanowieniu komisarza do 
zarządu majątkiem tam wyłuszczonym, jako tóź o przy- 
aresztowaniu tegoż majątku znajdują dalej zastósowanie 
w wszystkich przypadkach, jeżeli * opróżniona stolica 
biskupia w przeciągu roku po zawakowaniu nie obsa­
dzona biskupem uznanym przez państwo.

Minister spraw duchownych moeen jest czas ten 
przedłużyć.

§ 9. Atrybucye administracyjne biskupa przecho­
dzą na komisarza.

Koszta administracyi bierze się przed wszystkióm 
innóm z majątku.

Komisarz zastępuje na zewnątrz stolicę biskupią 
albo biskupa jako takiego we wszystkich stosunkach 
prawnych co do majątku, Sprawuje on przysługującą 
biskupowi administracyą zwierzchniczą i dozór nad ma­
jątkiem kościelnym w dyecezyi włącznie z majątkami 
probostw, wikaryatów, kapelanii i fundacyi wszelkiego 
rodzaju.

Komisarz jest wobec trzecich osób wylegitymowa­
ny patentem nominacyjnym pod pieczęcią i podpisem 
wydanym nawet i w tych razach, w których prawo 
wymaga plenipotencji specyalnój albo sądowego, no- 
taryalnego lub inaezój uwierzytelnionego pełnomo­
cnictwa.

§ 10. Administracyą przez komisarza kończy 
się, skoro zarząd biskupstwa obejmuje administrator 
dyecezyi (wikaryusz kapituły), ustanowiony według 
wymagania przepisów niniejszój ustawy, albo skoro na­
stąpiła instalacja kisknpa przez państwo uznanego.

Komisarz odpowiedzialny jest za administracyą 
tylko przełożonój władzy, a rachunek, który ma składaćj 
podlega rewizyi Izby obraebunkowój w moc przepisu 
w § 10 nr. 2 ustawy z 27 marca 1872 r. Inne zdawanie 
rachunku nie ma miejsca.

§ 11. Naczelny prezes ogłasza publicznie w Staats- 
Anzeigerze oraz we wszystkich pismach urzędo­
wych rejencyjnych i powiatowych (Amts- u, Kreis- 
b I ii 11 e r), które w dyecezyi wychodzą, zarządzone 
w moc niniejszego prawa ustanowienie administratora 
dyecezyi, jako tóż i zamianowanie komisarza, przy- 
czem wymienia dzień, w którym ich czynność urzę­
dowa się rozpoczęła, również i dzień, w którym się 
skończyła.

§ 12. Zastósowanie §§ 6 — 11 nie jest wyklu­
czone przez to, że kapituła na czas wakansu stolicy bi« 
skupiej ustanowiła osobnego administratora majątku 
(ekonoma), lnb że sama administracyą tę objęła, albo, że 
osobna władza biskupia kn temu istnieje.

§ 13. Jeżeli w przypadku §§ 6 i 7 w wyznaczo­
nym czasie wybór administratora dyecezyi nie przyjdzie 
do skutku, albo jeżeli w przeciągu następnych 14 dni 
zaprzysiężenie wybranego nie nastąpi, natenczas zarządzi 
minister spraw duchownych wstrzymanie kompetencji na 
uposażenie członków kapituły z funduszów państwa prze­
znaczonych, aż do czasu ważnego wobec prawa ustano­
wienia administratora dyecezyi według przepisów niniej­

szej ustawy, albo do czasu instalacyi nowego biskupa 
uznanego przez państwo.

Ministrowi wszelako służy prawo kazać niektórym 
członkom kapituły pensyą z funduszów państwa wy­
płacać.

§ 14. W czasie trwania administracyi komisory- 
cznój w przypadkach §§ 6 i 7 jest fen do obsadzenia 
opróżnionój posady lub do postarania się o zastępstwo 
uprawniony, komu służy prawo prezentacyi (nominacyi 
lub propozycji), jeżeli w tym czasie miejsce takie zą- 
wakuje.

§ 15. Jeżeli uprawniony z tego korzysta, naten­
czas przepisy ustawy z 11 maja 1873 znajdują zastósowa­
nie. Kary grożące tam w § 22 ustęp 1 duchownemu 
przełożonemu w razie bezprawnego powierzenia urzędu 
stósują się w podobnym razie i do uprawnionego.

§16. Jeżeli uprawniony w przeciągu dwóch mie­
sięcy od dnia zawakowania urzędu duchownego, albo 
w razie gdyby, wakans przed zaprowadzeniem niniejszój 
ustawy nastąpił, od dnia prawomocności niniejszej usta­
wy o zastępstwo się nie postara, albo tóż w przeciągu 
roku od zawakowania miejsca na nowo go nie obsadzi, 
natenczas przysługujące mu prawo przechodzi na parafią 
(filialną, kapłańską gminę).

Gminie przysługuje prawo w § 14 oznaczone we 
wszystkich tych przypadkach, w których uprawnionego 
do prezentacyi nie ma.

§ 17. Jeżeli przypadki przewidziane § 16 zacho­
dzą, natenczas na wniosek najmniój dziesięciu pełnolet­
nich, w posiadaniu praw obywatelskich zostających mę- 
zkich parafian, którzy, współwybierająeój głowie rodziny 
nie podlegają, zwołuje starosta (Amtmann) wszystkich 
członków parafii odpowiadających tym wymogom do po­
wzięcia uchwały o urządzeniu zastępstwa, albo o obsa­
dzeniu posady.

Do ważności takiój uchwały potrzeba, aby więeój 
niż połowa stawiających się na nią przyzwoliła.

Szczegółowe postanowienie, tyczące się postępo­
wania, wyda naczelny prezes.

§ 18. Skoro wybór ważny uskuteczniony został, 
natenczas należy w moe § 17 wybrać reprezentanta, 
który dopełni zdania urzędu wybranemu duchownemu. 
Co do zachowania się reprezentanta i jego odpowiedzial­
ności obowięzują przepisy § 15.

§ 19. Jeżeli w przypadkach §§ 14—18 naczelny 
prezes nie założy protestu, albo założony protest trybu­
na! dla spraw kościelnych odrzuci, natenczas uważać na­
leży duchownego jako prawomocnie ustanowionego.

§ 20. Jeżeli przed dniem, w którym publikacya 
tej ustawy nastapi, posada biskupa w skutek wyroku 
sądowego zawakuje, natenczas przepisy niniejszój usta­
wy znajdują również zastósowanie, wszelako z tóm ogra­
niczeniem, że naczelny prezes wyda natychmiast po pu­
blikacji zawezwanie do kapituły, przepisane w § 6.

§ 21. Gdzie w niniejszój ustawie o biskupie, sto 
licy biskupiój, urzędzie, siedzibie itd. albo o biskupstwie 
mowa, należy przez to rozumieć i arcybiskupa, księcia 
biskupa, oraz ich stolicę, urzędy, biskupstwa itd. Przez 
prawa połączone z urzędem biskupim i czynności dneho- 
wne należy w myśl niniejszój ustawy rozumieć tak te, 
które objęte są samym urzędem biskupim, jako tóż i te, 
które płyną z delegaeyi.

§ 22. Minister spraw duchownych upoważniony 
est do wykonania niniejszój ustawy,

Projekt do prawa
tyczącego się objaśnienia i uzupełnienia usta­
wy z dnia 11 maja 1873 o wykształceniu i usta­

nawianiu duchownych.
My Wilhelm i t. d.
Art. 1. Ustawa z dnia 11 maja 1873 r. objaśnia 

się w ten sposób, że pornczanie urzędu duchownego, jako 
tez potwierdzenie takiego pomczenia i wtenczas przeei- 
wnem jest przepisom §§ 1—3 ustawy, jeżeli odbywa się 
bez przepisanego w § 15 owej ustawy wymienienia kan­
dydata lub przed tern wymienieniem albo przed upływem 
terminu, wyznaczonego do podniesienia protestu.

Art. 2. Kara § 23 ustawy z dnia 11 maja 1873 r. 
spada na każdego duohownego, który przedsiębierze fnnk- 
cye duchown , uie mogąc wykazać, że ma upoważniający 
go do tego urząd lub że do zastępstwa lub pomocy w ta­
kim urzędzie powołany został z przestrzeganiem przepi­
sów §§ 1—3 wzmiankowanej ustawy.

Art. 3 Po opróżnieniu urzędu duchownego ma 
naczelny prezes prawo do wydania rozporządzenia, aby 
majątek benefieyum tego obłożonym został sekwestrem 
jeżeli

1) urząd opróżniony porucza się w sprzeczności z prze» 
pisami §§ 1—3 ustawy z 11 maja 1873 lub

2) gdy zachodzą fakta, stwierdzające przypuszczenie, 
że poruczenie tego urzędu nie' odbędzie się z za­
chowaniem tych przepisów.
Sekwestraeyi ulega cały majątek benefieyalny wraz 

ze wszystkiemi użytkami, opłatami i dochodami. Na­
czelny prezes mianuje komisarza, który sekwestracyą wy­
konywa i zarządza majątkiem benefieyalnym aż do pra­
wnego obsadzenia beneficjum, lub aż do prawnego za­
prowadzenia tymczasowego zastępstwa. Środki przymuso­
we, potrzebne do przeprowadzenia sekwestraeyi, zarzą­
dzają się w drodze administracyjnój. Komisarz posiada 
wszelkie prawne co do majątku atrybucye prawego dzie- 
rzyeiela benefieyum.

Koszta zarządu pokrywa się z dochodów bene­
fieyum.

* Petersburg. [Powszechna służba 
wojskowa. — Ślub w. ks. Maryi. — Cie­
kawy proces.] W numerze 17 Kuryera 
podaliśmy czytelnikom pod rubryką. „W a r s z a- 
wy“ w głównych zarysach ukaz carski, zaprowa­
dzający w całóm cesarstwie i Królestwie Polskióm 
powszechną obowiązkową służbę wojskową. Dziś 
podajemy w streszczeniu Czasu główne zasady 
odbywania powinności wojskowój w Rosyi na pod­
stawie nowych przepisów.

Paragraf 1 powiada; obrona tronn i ojczyzny jest 
świętym obowiązkiem każdego rosyjskiego poddanego. Mę­
ska ludność bez różnicy stanu podlega powinności wojsko­
wej. Wykup od tej powinności i zastępstwo nie jest do­
zwolone.

Mężczyźni od lat piętnastu mogą być uwolnieni 
z poddaństwa dopiero po odbyciu służby wojskowój, albo 
po wyjęciu losu uwalniającego od służby w stałych 
wojskach.

Siły wojenne państwa składają się z wojsk stałych 
i pospolitego ruszenia. Wojska stale są lądowe albo mor­
skie. Wojska lądowe składają się z armii czynnej, z re­
zerwy, z kozaków i z wojsk utworzonych z cudzoziemców. 
Flota składa się także z armii ezynnćj / rezerwy. Ogólny 
ten podział wojsk, odmienny od dzisiejszego składu, wy­
maga zupełnej reorganizacyi sił zbrojnych rosyjskich, do­
tychczas jednak ustawa podobna nie wyszła. Tyle tylko 
wiadomo z niniejszej ustawy, że służba wojskowa w Rosyi 
trwać ma, lat piętnaście, z tych sześć lat w armii czynnej 
i dziewięć w rezerwie; we flocie zaś siedm lat służby czyn- 
nój i trzy lata w rezerwie. Do pospolitego ruszenia obo­
wiązany jest każdy zdolny do noszenia broni do czterdzie­
stego roku życia.

Od powyższych zasad poczynione są wyjątki. Okręgi 
kozackie odbywają służbę na zasadach dotychczas»wych 
specyalnemi przepisami objętych; podobnie kraj Zakaukaski, 
Turkiestański, Amurski i wiele innych oddalonych miejsco­
wości odbywać mają służbę wojskową w sposób wyjątkowy. 
Prócz tego wyjęci są od obowiązku służby wojskowój po­
między innymi: Czesi osiedli na Wołyniu i w innych gu­
berniach Rusi; cudzoziemcy osiedli w Królestwie Polskiem, 
rosyjscy koloniści tamże, rodziny osób, które zginęły 
w obronie tronu podczas ostatniego powstania polskiego. 
Wszystkie te wyjątki mają cechę, polityczną. Do innego 
rodzaju wyjątków należy rwolnienie od służby wojskowej 
duchownych wszystkich wyznań chiześciańskich, oraz me-

' nonitów, jakkolwiek nie wszystkich. Przepisy specyalne 
i każą od razu zapisywać do rezerwy: lekarzy, aptekarzy, 

weterynarzy, artystów kształcących się w cesarsliój aka- 
' demii nauk i t. p.

Celem uzupełnienia armii powołani zostają do poboru 
co roku pomiędzy 1 listopada i 15 grudnia wszyscy młodzi 
ludzie, którzy ukończyli lat 20. Każdy z nich wyciąga los, 
który raz na zawsze oznacza, czy ma on pójść do służby 
czynnej, czy tóź będzie zaliczony do pospolitego ruszenia. 
Oprócz losowania następują jeszcze oględziny lekarskie, 

i i do służby czynnej przyjmowani są tylko ludzie odpowia-
‘ dający warunkom wzrostu i zdrowia.

Oddzielne przepisy dozwalają odroczyć chwilę wstą­
pienia do wojska, bądź to dla osób niedostatecznie rozwi­
niętych fizycznie, bądź tóż dla ukończenia nauk, 

j Osoby, które skońezyły uniwersytet, służą w armii 
( czynnój tylko sześć miesięcy, ci, którzy ukończyli szkoły 
; średnie, slnżą ośmnaście miesięcy; ct, którzy ukończyli 
' szkoły niższe, służą trzy lata; i nakoniec ci, którzy nkoń- 
I czyli szkoły ludowe, służą w armii czynnój lat 4, jeżeli 
j umieją biegle czytać i pisać po rosyjsku. Osoby mające 
. wykształcenie mogą wstępować do wojska jako ochotnicy, 
przy czóm czas trwaoia służby dla tych, co skończyli, uni­
wersytet, skraca się na 3 miesiące, a tym, co ukończyli 
szkoły średnie, na 6 miesięcy, i nakoniec tym, którzy 
otrzymali wychowanie niższe na dwa lata. Wymienione tu 
osoby liczą się w rezerwie także tylko lat 9. Oprócz po­
wyższych ułatwień mają one zapewniony szybki awans na 
podoficerów i oficerów.

Cała Rosya dzieli się na okręgi poborowe i ludność 
męska musi być przypisaną do jednego z tych okręgów. 
Przenoszenie się z jednego okręgu do drugiego jest utru­
dnione i nie moźua zostać urzędnikiem bez świadectwa 
właściwego okręgu o zadośćuczynieniu obowiązkowi służby 
wojskowej.

Powyższe przepisy ulegają zmianom co do służby 
we flocie, których jednakże nie podajemy jako mało przed­
stawiających zajęcia dla polskich czytelników.

Co do organizacyi armii tyle jes-cze wiadomo, że 
rezerwa ma służyć do kompletowania armii czynnój w ra­
zie potrzeby. Należący do rezerwy mogą być powołani do 
ćwiczeń wojskowych, ale nie więcej, jak 2 razy w ciągu 
całego znajdowania się w rezerwie i nie na dłużój, jak na 
6 tygodni.

Pospolite ruszenie dzieli się na 2 oddziały, z których 
pierwszy st nowią zaliczeni do pospolitego ruszenia w czte­
rech ostatnich losowaniach i ci mogą być użyci jako re­
zerwa do kompletowania armii czynnój; przeciwnie reszta 
pospolitego ruszenia stanowi oddzielną organizacją woj­
skową. Pospolite ruszenie może być zwołane tylko w cza­
sie wojny.

Na ślub księcia edynburskiego z w. księżni­
czką, Maryą, który się dnia 23 b. m. odbył, przy­
byli liczni goście. Księstwo Walii w dniu 16 znaj­
dowali się na wielkim obiedzie danym na ich cześć 
przez carewicza, a następnie w teatrze. Dnia 20 
b. m. przybyli królewicz pruski i ks. Aleksander 
heski. Następnie przybyła lady Emilia Osbome, 
która ma pełnić służbę przy w. ks. Maryi po jéj 
zamężciu. Tegoż dnia także przybył dziekan west- 
minsterski Dr. Stanley z żoną. Szlachta różnych 
gubernii składała w. ks. Maryi wspaniałe dary, 
albo ustanawiała stypendya na pamiątkę ślubu. 
Młoda para zabawi tylko kilka dni w Carskiém 
Siole, a potćm uda się do Moskwy na dłuższy czas. 
Wyjazd do Anglii nastąpi dopiero w marcu. Jesz­
cze w ciągu tego roku w zamku ks. edynburskiego 
w Londynie ma być zbudowaną kaplica prawo­
sławna.

Korespondent Gołosa opowiada, że dnia 26 
grudnia sąd okręgowy tambowski roztrząsał w mie­
ście Jełatmie sprawę mieszczanina Tregubowa, 
oskarżonego o to, że obraził urzędnika Jawor­
skiego w następujący sposób : Podczas spisywa­
nia inwentarza majątku jednego z kupców tame­
cznych, Tregubow pomimo zrobionćj mu uwagi, że 
przeszkadza czynności urzędowćj, narzucał się cią­
gle ze swojćm zdaniem co do ceny przedmiotów. 
„Zmuszę pana do milczenia“, zagroził mu wreszcie 
urzędnik sądowy Jaworski. — „Czego pan krzy­
czysz? odparł na to Tregubow, tu nie Polska!“ 
Słowa te Jaworski uważał za obrazę dla siebie, 
gdyż według niego podobne wyrażenie znaczyło 
właściwie: „Rozporządzaj się w Polsce, a tu nie 
masz prawa.“ Policyant Siekiernik świadczył, że 
Tregubow powiedział: „Nie zakasuj pan rękawów, 
tu nie Polska“, to samo potwierdzili szlachcic Dja- 
konow i dwaj mieszczanie Iwanow i Samaryn. 
Obwiniony tłómaczył się, że słowa jego „Polak“ 
i „tu nie Polska“ nie miały na celu i nie powinny 
były obrazić Jaworskiego, obrońca zaś dodał, że 
odpowiedź Tregubowa na pogróżkę Jaworskiego 
wyrażała chęć pokazania porywczości, jaką, zda­
niem jego, odznaczają się Polacy. Sąd okręgowy 
uznał Tregubowa winnym i skazał go na zapłace­
nie 20 rubli kary.

* Rzym. [Audyencye u Ojca św. 
— Sprawy bieżące.] W przeszłą sobotę Oj­
ciec św. przyjmował licznych urzędników, którzy 
mu pozostali wierni i nie chcieli złożyć przysięgi 
rządowi piemontskiemu. Zebrali się oni w sali 
konsystoryalnćj i przybywającego Papieża powi­
tali okrzykami i oklaskami. Pan Tosi, substitut 
ministra handlu i robót publicznych, odczytał adres 
w imieniu zgromadzonych, a Papież bardzo wymo­
wnie odpowiedział.

Tego samego dnia monsignor van den Ber- 
ghen de Reeth złożył Ojcu św. od biskupa z Liège 
57,000 franków jako pierwszą tegoroczną prze­
syłkę z tamtéj dyecezyi na świętopietrze. Pius IX 
pochwalił bardzo pobożne uczucia Belgów i ich 
wierność dla Głowy Kościoła._________________

OSTATNIE TELEGRAMY.
Londyn, 24 stycznia. Z rady pana 

Gladstone rozwiązała królowa parlament i za­
rządziła natychmiast nowe wybory do parla­
mentu; nowy zaś parlament powołała na 
dzień 5 marca. W odezwie do wyborców 
w Greenwich motywuje Gladstone rozwiąza­
nie parlamentu niedostatecznóm poparciem rzą­
du w Izbie niższój, oraz zwycięstwem, odnie- 
sioném przez konserwatystów w czasie ostat­
nich wyborów. W odezwie téj przyrzeka 
Gladstone natychmiastowe przełożenie bud­
żetu, który wykazuje 5 milionów przewyżki, 
przez co nastąpić będzie mogło obniżenie po­
datków miejscowych, zniesienie podatku do­
chodowego, oraz innych jeszcze niektórych 
podatków.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego No. 19.
Sobota, 24 stycznia 1874.

* Paryż, 21 stycznia. [Stósunki Frań- • w Azyi środkowćj, która niezadługo stać się może 
cyi do Włoch. — W sprawie biskupa widownia ważnych wypadków. Rzecz w artykule 

- • 'T - - x i " 5 ’’ ;" s- tym zawarta zasługuje tern więcej na uwagę, że
w chwili tej dwór angielski przez związek mał­
żeński syna królowej Wiktoryi z jedyną, córką 
cara białego wchodzi w bliższe stósunki z dwo­
rem petersburgskim. Artykuł wspomniony brzmi 
w polskim przekładzie, jak następuje:

Ostatnie wiadomości, jakie nas od czasu estniego na­
szego sprawozdania doszły z Azyl, wykazują, że tamtej­
sze stósunki nie ustają ani na chwilę w dalszym swym 
rozwoju i że sąd nasz o nich nie był mylnym, któryśmy 
już przed kilku laty wydali, że kwestya wschodnia 
niej istnieje już dzisiaj w ściślejszem znaczeniu, ale 
że nowa kwestya wschodnia obejmuje przestrzeń rozcią­
gającą sie od brzegów Nilu aż do zatoki Ochockiej 
i wód okalających Syberyą, dokąd wysłała Anglia w naj­
nowszym czasie swego „żelaznego księcia,“ fregatę 
pancerną „Iron Duke,“ statek admiralski, celem wyśle­
dzenia, co w tamtych stronach porabiają Rosyanie, pod­
czas gdy równocześnie wyrugowała ona w Arabii, przy 
morzu Ozerwonem wojska tureckie z Lahedżu, w którym to 
ostatnie stały załogą, w zamiarze zapewnienia sobie stałój 
pozycyi w Aden przeciw możliwym kombinacyom Turcyi 
- Anglii. Uwag naszych nad kwc-styą tą nie możemy

zPerigueux. — Nowy okólnik mini­
stra wyznań do biskupów.] W kołach 
deputowanych zajmują się od dni kilku żywo pe­
wnym telegramem, który jeden z deputowanych 
lewego centrum, mający stósunki z angielskim 
Daily News, do tegoż miał wysłać dziennika 
i który, lubo nie dosłownie, lecz mniéj więcćj w tym 
sensie miał być zredagowany: „Nie czyń pan chwi­
lowo żadnych kroków w sprawie fregaty „Oré- 
noque“, zaczekajmy do chwili, kiedy rząd w większych 
jeszcze będzie obrotach, wtedy pan będziesz mógł 
sprawę tę z większćm powodzeniem podnieść.“ 
Telegram ten przytrzymanym został przez mini­
sterstwo spraw wewnętrznych i służyć będzie za 
dowód oczywistćj zdrady przeciw autorowi i jego 
stronnictwu. Korespondent tutejszy do Augsburg- 
skićj Allg. Z tg powiada, że telegram ten zreda­
gowanym był przez jednego z deputowanych wielce 
zaprzyjaźnionych z panem Thiersem, i dodaje, że 
sprawa ta niechybnie będzie bliżćj poszukiwaną, 
że deputowany, który wysłał ów telegram, albo

nad
naturalnie czynić tuż po odebraniu wiadomości telegra­
ficznych, obowiązkiem jest naszym raezój śledzić powolny,sądownie albo tćż przed Zgromadzeniem narodo-, ^XpVow?‘rozwójJ wypTd^

wćm będzie musiał stanąć do odpowiedzialności. .....................
Obecnie obiega tu pogłoska z powyższą sprawcą 
niejaki związek mieć się zdająca; otóż pan Juliusz 
Favre miał w toku rozmowy napomknąć posłowi 
włoskiemu panu Nigra, że teraz właśnie nadeszła 
stósowna dla Włoch pora, gdzie żądać mogą kon- 
cesyi od Francyi, ponieważ rząd i tak już w nie­
małych jest kłopotach; żeby zatćm do tego z żą­
daniami swemi się zastosowały.

Le Français, organ księcia de Broglie, 
zaprzecza wiadomości podanéj przez dzienniki, ja­
koby biskup z Perigueux zapozwanym byc miał 
przed radę stanu. Nieprawdziwą jest również po­
dana przez Evènement wiadomość o odwoła­
niu pana de Corcelles i o wycofaniu fregaty yOrć- 
noque“ z pod Civita Vecchia. Nandto potwierdza 
Français, że minister wyznań wystósował po­
nownie okólnik do biskupów, w którym im dora­
dza, aby starali się zachować pewną ostrożność.

TELK6RANT.
Haga, 22 stycznia. Według urzędowych 

wiadomości z Penangu z dnia wczorajszego na- 
deszłysh wykonali Aczynowie atak na główną po- 
zycyą Holendrów, odparci atoli zostali ze stratą 44 
trupów. Holendrzy w utarczce tćj zabitych mieli 
6 ludzi. Następnie wzmocnili Holendrzy pozycyą 
swą i przez ten czas na nieprzyjaciela nie nacie­
rali. Do zajęcia Kratonu uznano za konieczne cał­
kowite osaczenie onego i wydano ku temu rozkaz 
ściągnięcia drugiej połowy rezerwy znajdującćj się 
w Penangu. Ludność krajowa upiera się przy dal- 
szćm prowadzeniu wojny; sułtan stracił nad nią 
wszelką powagę.

Petersburg, 22 stycznia. Książę następca 
tronu pruskiego i niemieckiego przyjmował dziś w 
pałacu zimowym ciało dyplomatyczne.

Bern, 23 stycnia. Rada związkowa, jak do­
noszą z wAtogodnego źródła, wydała nuneyuszowi 
papieskiemu jego paszpórta, nie uwzględniając by- 
najmnićj jego noty protestacyjnéj.

Paryż, 23 stycznia. W procesie przeciw by­
łemu szwajcarskiemu radzcy związkowemu, panu 
Fornerod, oraz przeciw Paulinowi Caperon i Beau- 
re, wytoczonym o oszustwo podczas administracyi 
Société du crédit foncier Suisse skazany został 
Fornerod na trzy lata do ciężkich robót przymu­
sowych.

Wiedeń, 23 stycznia. Izba deputowanych. 
Na porządku dziennym obrad stoi wniosek hrabie­
go Hohenwart, tyczący się przekazania podania 
deputowanych czeskich z dnia 23 listopada 1873 
osobnemu wydziałowi Wnioskodawca wskazywał 
na szczególniejsza znaczenie o.ozycvi czeskiéj i 
wzywał rząd i Izbę, aby torowały drogę dla po­
jednania stronnictw. Na to odpowiedział dr. Herbst, 
że nad prawném istnieniem konstytucyi w Radzie 
państwa pod żadnym warunkiem więcćj dyskuto­
wać nie można; poezém wniosek hrabiego Hohen- 
warta znaczną większością głosów odrzucono. — 
Według zawiadomienia ze strony włoskićj admini­
stracyi telegrafów, pewien telegram wysiany wczo­
raj ztąd do Rzymu, tyczący się znanego artykułu 
Nordd. Alg. Ztg. o dziele jenerała Lamarmora 
i o niektórych wtćmże zawartych depeszach, we­
dle adresu (Agencia Stefani) wydany nie został.

Petersburg, 23 stycznia, godzina 2 z poł. 
Ślub księcia Edinburgskiego z w. księżną Maryą 
Aleksandrówną odbył się co tylko w pałacu zimo-

delikatnąnić czerwoną, splatającą wszystkie sprawy azya- 
tyckie. Kosya występuje w swej akcyi o wiele śmielej 
i dotykalniej, gdyż pragnie ona przyjść do Rezultatów 
pozytywnej i materyalnej natury, pragnie ona toczyć 
tamże zwycięzkie bitwy, zdobywać sobie korzystne sta­
nowiska w podbitej prowincyi i t. d.. Anglia zaś w swej 
akcyi tamże występuje więcej politycznie i dyplomaty­
cznie, choć nie można zaprzeczyć, że w ostatnim czasie 
przybrała akcya jej więcej stanowczy charakter, czego 
dowodzi jej śmiały pochod w Arabii, proklamowanie Ab- 
dulla-hana następcą tronu w Afganistanie i misya, którą 
wysłała do Kaszgaru. Co się tyczy kwestii arabskićj, 
w tój była W. Porta w pełnem swem prawie. Obręb 
ziemi należący do Lahedżu należał od dawien dawna do 
Turcyi i W. Porta osadziła tamże dzisiejszego sułtana 
Lahedżu jako gubernatora. Zwolna począł on, prawdopo­
dobnie zachęcony do tego przez Anglią, występować jako 
samowładny i niezależny pan obrębu tego, aż w końcu 
ogłosił się sułtanem Lachedżu, W. Porta nie zwróciła 
swej uwag‘i na tę okoliczność. Kiedy jednak nie dawno 
temu powstała niezgoda pomiędzy uzurpatorem a jego 
starszym bratem, doniósł ten ostatni W. Porcie, że brat 
jego narzucił się na pana okręgu Lachedż i zaprzecza 
wszelkiej zawisłości swój ed W. Porty. Skutkiem tej 
denucyacyi wysłała W. Portarozkaz do uzurpatora, aby wy­
dał miasto jej posłowi i złożył swój urząd, grożąc, że 
w przeciwnym razie użyje środków przymusowych. Suł­
tan z Lachedżu nie usłuchał tego rozkazu i zażądał po­
mocy gubernatora angielskiego z Aden. Sułtan przybył 
sam osobiście i opowiedział jenerałowi Schneider, że woj­
ska tureckie wkr- czyły do Lahedż i że chorągiew tu­
recka powiewa na wałach miasta. Jenerał Schneider to­
warzyszył sam jako polityczny agent kolumnie wojska, 
które pod dowództwem pułkownika Makenzie ruszyła ku 
Lahedż. Turcy wskutek odebranego rozkazu z Carogrodu= z
zamek a brata sułtańskiego zatrzymali u siebie w Aden 
jako jeńca. Taki był przebieg tego wydarzenia. W Aden 
w kołach angielskich było to przekonani rozpowszech­
nione, że Turcy w porozumieniu z Kediwem, którzy równo­
cześnie nad morzem Czerwonem leżącą prowincyą zajął, 
jedynie z tej przyczyny zajęli Lahedż, by zostać pa­
nami kanału Suezkiegij i w ten sposób zamknąć drogę 
Anglikom do lndyi, Ze Anglia W. Por ę o to podejrzy- 
wała, było można to widzieć przy innych okolicznościach 

wskutek r >zkazu rządu tureckiego, który wydalał

ajentom polecenie, aby śledzili, czy rozmaici hanowie 
i naczelnicy w Kabul nie mają tajnych związków 
z hanem Jakóbem. Ze krok ten 'stanowczy uczynił emir 
za zezwoleniem rządu angielskiego, można juz wnosić 
z tego, że han Jakób zdeklarowanym jest nieprzyjacielem 
Anglików i że matka hana Abdullah, uradowana z powoda 
wyniesienia syną swego na tron, wysłała do dworu wice­
króla w Kalkucie 180 wielbłądów ■ podarunkami 
i owocami. Dalćj donoszą z Kabul, że han Jakób 
napisał do ojca iwego emira, ażeby pospieszył się 
z wysłaniem wojsk do Heratn, gdyż inaczćj nie ręczy 
za utrzymanie tego ważnego miejsca. Zdaje się i to być 
prawdziwóm, że emir wysłał już wojska i zapasy ao 
Dżellabad, dokąd sam się osobiście zamierza udoa- 
Wedle innych wiadomości mają te przygotowania odna- 
sić się do wyprawy na ziemię Bażur, o którój przyłącz ć 
niu do swego państwa emir zamyśla. W ogóle od czasu 
powrotu posła swego z Kalkuty, okazuje on wielką 
ochotę do różnych przedsiębiorstw. O ruchach Rosyań 
w Azyj środkowćj znajdujemy w dziennikach indyjskich 
niepewne i niejasne wiadomości. Naczelnicy różnych 
plemion turkomańskich przez Rosyan rozproszonych 
mieli się udać do Feratu, do hana Jakóba i z nim różne 
ukł .dać plany. i

W Bocharze ma między Raisasami i Mol.ahiami 
(kapłanami) panować wielkie ni.zadowolenie i wzburzenie 
przeciw Rosyanom z powodu, że nie chcą opuścić ich 
kraju; mieli oni napisać do hana Jakóba, prosząc go 
o radę i pomoc. Tymczasem mieli Rosyanie, jak od 
granicy tej donoszą, ruszyć przeciw Murronom, którzy 
cały swój dobytek uwieźli, gotując się do odparcia 
Rosyan. Nadchodzą także wiadomości, że Rosyanie 
mieli przybyć koleją żelazną (!) wioząc z sobą aparaty 
telegraficzne do Meimanna. Najbliższa poczta powinna 
nam przywieść bliższe wyjaśnienia tych wszystkich 
ruchów.

Z drugiój strony rozwijają Francuzi wielką czyn­
ność w sąsiednich Kochinchinie okolicach. W Mandalay, 
stolicy królestwa Birma, założono misyą francuską, która 
ma za zadanie spowodować króla, aby otworzył drogę 
z wyższćj Birma do Sargnn. Z Jnnan donoszą, ze tamże 
pełno Francuzów i że w przeciągu trzeeh miesięcy o- 
twartą zostanie droga z Bahmo do południowo zachod­
nich Chin. Francuzi podejmują wszelkie możliwe stara­
nia, aby zaprowadzić regularną komnnikacyą pc między 
połndniowo-wschodniemi Chinami a swą nową kolonią 
w Tonkin. Nietylko Kochinchinę, ale całe dawniejsze 
królestwo Annam zdołali poddać swemu zwierzchnictwu, 
także układ z królem Birmańskim został ratyfikowany, 
co czyni Anglików wie'ce podejrzliwymi. Obawiają się 
oni, że Francuzi rozciągną wkrótce swój protektorat od 
lewego brzegu rzeki itehong aż na prawy i sądzą, że 
Francya zapewniła królowi Birmańskiemu resztę jego 
posiadłości, ale pod temi warunkami, które dla interesów 
angielskich szkodliwenii być muszą. Uderzającóm być to 
musi, że niedawno temu uwięziu oni członka rodzi­
ny króla Birmańskiego w okręgu angielskim Henroda. 
Chodził on od wsi do wsi, od miasta do miasta 
w Pegu i innych okręgach N&ngua i namawiał ludność 
do planów swoich. W ten sposób zagrażają Anglii w In- 
dyach od strony zachodniej Rosyanie, a od wschodu 
Francuzi w skutek swych przedsięwzięć. Łatwo to tedy 
można zrozumieć, że szuka ona przymierza z Rosyą i China­
mi, i punktu stałego w Alti-8zahar; a do tego zmierza 
ważna misya w Jarkandzie. Tymczasowo panuje w obozach

żołnierze odbywają bardzo interesujące manewra, miano­
wicie w obozie w Burki, gdzie w obec naczelnego wodza 
armii odbywają się ćwiczenia w nowćj taktyce wejsko- 
wój, podanój przez jenerała Thesiger. Dnia 5 stycznia 
ma być nowy obóz założony w Bangalar.

Wice-król lndyi powrócił z swój podróży do Lak- 
nau i Allahabadu dnia 12 grudnia do domu, gdzie przyj­
mował posłów króla Siamu, który się tamdotąd w celu 
uregulowania granicy udali. Miody lćról Siamu obcho­
dził dnia 12 grudnia uroczystość swój powtórnój korona- 
cyi i objęcia rządów, przy którój to uroczystości zniósła

wszystkich angielskich inżynierów i maszynistów ód za-, - - j,,, .— u •__ •„
trudniejprzy flocie swej, podejrzenie to wymogło się je- iwyczaj padania na kolana przed królem i osobami wyz- 
szcze więcej. W. Porta ulegając naciskowi ze strony szeeo st
Anglii, cofnęła w prawdzie swój firman wydany wzglę­
dem Arabii i floty, zaród jednak podejrzenia tkwi silnie 
w sercu lwów brytańskich.

Ze względu na ruch mahometańskiój ludności ode­
braliśmy w najnowszym czasie kilka ważnych wiadomości, 
znaczenie ruchu tego wykaże się przecież dopiero późniój. 
W Carogrodzie bowiem oczekują pewnój damy mahonie- 
tańskiego pochodzenia a bliskiój krewnej Attalgidz Chazi 
z Alti Szahar, która już podczas wypędzenia Chińczyków 
z kraju tego, podczas starań zmierzających do osadzenia 
na tronie Attalgidza pneważną odgrywała rolę Pozorem 
jój podróży jest pielgrzymka do Mekki, którą jednak 
tak pospiesznie po odbytój misyi kaszgaryjskiej podej­
muje, że nie można powątpiewać, że z podróżą tą łączą 
się inne cele polityczne. W najnowszym caasie miały 
podobne pielgrzymki zawsze polityczne cele. Zeszłego 
lata odwiedził książę afganistański Carogród, zatrzymał 
się tamże kilka miesięcy, mieszkając w klasztor e Uzbek- 
Derwiszów, który jest ogniskiem szeroko rozgałęzionój 
agitacyi mahometańskiój, a krótko po jego wyjeździe 
doniósł telegram, że emir Afganistanu uznał pod pewnemi 
warunkami sułtana panem Azyi środkowćj, przyczóm 
nadmienić wypada, że owrgo księcia afganistańskiego 
przedstawił sułtanowi poseł angielski, pan Elliot i w ogóle 
go protegował. Ale łatwo byc może, że rząd angielski 
przerachuje się w swych nmizgach do ludności mahome­
tańskiój.

Z Bengalii niedawno temu nadeszła wiadomość, 
że mahometański Manloi przebiega prowincyą tę i proro­
kuje, że w lat 15 mahometański książę osiędzie na tronie 
indyjskim. Pewien strategik angielski niedawno temu 
zwróoił uwagę wyższym oficerom na pewnóm zebraniu na 
to, że i Turcya coraz wiecój posuwa się ku Indyom, że 
stara się w Arabii coraz dalej rozszerzać, swe dawniejsze 
tamże pozycye zabezpieczyć i usadowić swą flotę w za­
toce perskiój. Nie jest rzeczą możliwą ująć w rękę 
wszystkich szeroko rozciągnionych nici intrygi mahome­
tańskiój, ale nie podlega zadnój wątpliwości, że wypadki 
dochodzą do ostatecznego swego rozwiązauia. Nadmie­
niamy tu tylko nawiasowo, że poseł rosyjski w Carogro­
dzie, przed swym odjazdem do Petersburga oprócz wiel­
kiego wezyra przyjmował tylko posła perskiege i Bocharli 
Suleimana Effendego, szeika derwiszów z Uzbekn i z nimi 
konferował. Także zAfganistann mamy ważne wiadO'

azego stano. W swój mowie od tronu wypowiedział, że 
powziął to przekonanie, iż w kraju, w którym podobny 
panuje zwyczaj, stósunki spółeczne pomyślnie rozwijać 
się nie mogą. Dużo sobie obiecują po rządzie tak inte- 
Lgentnego króla, który w podróży swój w Indyaeh w roku 
1871 złożył dowody swego wyższego uzdolnienia.

Z Karatdżi donoszą, że Seied, syn zmarłego Imama 
z MaskatH, zajął Gwadar i że rząd indyjski wysłał z Ka­
ratdżi oddział zbrojnój policyi do Gwadaru. Zdaje się, że 
z wielu stron starają się utrzymywać w owych okolicach 
ciągłe i systematyczne wzburzenia, ażeby Anglikom spra 
wiać kłopoty.

• •____- ’ . r---------  " Komerowai. laaze z Aiganisiann mamy ważne wiaao-
wym według programem przepisanego porządku. mości do zapisania. Seied Nur Mohammed Szach, poseł
Miasto świetnie jest przyozdobione. Wieczorem 
odbędzie się powszechna iluminacya.

Madryt, 23’stycznia. Istniejące tu trzy sto­
warzyszenia Alfonsistów zamknięte zostały przez 
władze rządowe.

Zawikłania w Azyi środkowej,

* Pod tym tytułem zamieszcza augsburgska 
Allgemeine Ztg artykuł, kreślący szczegó­
łowy obraz zawikłań powstałych wskutek sprz e 
cznych a nieprzyjaznych sobie usiłowań Ro- 
#yi, Anglii i różnych plemion mahometańskichj

emira, wysłany do wice-króla indyjskiego wrócił do 
Kabul i miał u niego długie prywatne posłuchanie, na 
któróm składał mu sprawozdanie co do rezultatu swój 
misyi. Także różne posiłki i broń, którą mu dał rząd 
indyjski, przybyły do Kabul. Nadeszła ztamtąd wiado­
mość, że emir liczył na większe posiłki, ale dano mu 
znać, aby zadowolnił się tóm, co odebrał; w pewnych 
okolicznościach przyzna mu rząd W. Brytanii tę samą 
sumę, którą płacił ojcu jego, Doat Mahommedowi. 
Najważniejszym rezultatem misji tój zdaje się być ogło­
szenie następcą tronu młodszego syna emira, Sirdor 
Abdullah hana. O tóm zawiadomił emir dostojników 
państwa w początkach grudnia podczas Wielkiój Rady 
(Darbar). Późniejsze wiadomości donosiły, że młody 
Serdar Abdulla han rezyduje od dnia tego na wszyst­
kich zebraniach Wielkiój Rady emira i że pod przewo­
dnictwem Wsssier Seied Nur Mahommeda zajmuje się 
pilnie wszystkiemi sprawami pnblicznemi. Starszy syn 
emira, gubernator Heratu, Jakób han, który przez to od 
tronu . usuniętym zost. ł, nie miał był o tem wiedzieć 
i przeciw oicu gniew powziął wielki. Emir podejraywa 
i obawia się starszego swego syna i dał tajnym swym

meszna, Przynczyński z Królewskiójhuty, Wierzbo­
wski z Paczkowa, Przyniczjński z Zabikowa, Nie- 
burowski z Król. Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pestachowski z Gnie­
znu, Znawieeki i Sawcki z Król. Polskiego. 

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Golski ze Szczodry-
kowa, Malczewski z K.uchowa, Smarzyński z Ry­
bna, Grygrowicz z Wągrówca, Wróblewski z Wro­
nek, Wysocki z Inowrocławia, Paczkowska z Gnie­
zna, Wegner z Miłosławia.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Pierwsze tegoreczne roki sądu przysięgłych w Po­

znaniu s skończyły się w dniu 22 bm. skazaniem balwie­
rza Brunona Miickner za sfałszowanie dokumentów na 
sześciomiesięczne więzienie przy przyjęciu okoliczności 
łagodzących, i skazaniem 5 łobuzów, którzy ekonoma 
Gościńskiego, w czerwcu r z., na drodze ku Miasteczku 
zrabowali. Trzech z nich skazano na więzienie w domu 
karnym od 3 do 1% roku, dwóch innych mniój winnych 
na więzienie zwyczajne po sześć miesięcy.

'Zaledwie pierwsze roki sądu przysięgłych się ukoń­
czyły, aliści nowe naznaczone zostały już w połowie lu­
tego. Przyszła ta kadeneya aądów przysięgłych odbywać 
się będzie pod przewodnictwem dyrektora sądu powia­
towego p. Spitzbarth z Rogoźna.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Ziemianina No. 4 wyszedł z druku i zawiera: 

Zawiadomienie o odbyć się mającóm Waluóm Zebraniu 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego na Wielkie 
Księstwo Poznańskie. — O wartości głębakićj uprawy 
i ostrożności, jaką przy tóm zachowywać należy. — Ko­
respondencje rólnicze: Z Woźnik pod Grodziskiem. — 
Z Prus Zaohodnich. — Wiadomości literackie. — Spra­
wozdanie z handlu bydłem pociągowóm i do chowu. — 
Wiadomości handlowe. — Sprostowanie. — Dział pytań 
i odpowiedsi. — Jarmarki. — Ogłoszenia. — W odcinku: 
Gospodarstwo w okolicy Waesland w Belgii.

I E Ł 1> _zV.

Na giełdzie dzisiejszój nie 
teresów.

W MĄKA. Poznań, 
i 1 7'/,—7'/, tal., rżana No. 
kil. bez akcyzy.

zawierano żadnych in-

24 stycznia. Pszenna Nr. 0 
0 i t 5'/,-5’/,, tal. za 50

Ceny ziemiopłodów
targach zamiejscowych.

Berlin, 23 stycznia.
Żyto bez wielkiój zmiany, w końcu jednakże 

słabo. Mąka rżana słabo i nieco taniój.
Pszenica: w miejscu 73—93 ul. za 1000 kilo­

gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei płac., 
wysoko piękna biało-polska — tal. z dworca kolei płac, 
ua grudzień-stycz. — Ul. żąd., na stycz.-luty — tai 
płacono, kw.-maj 87’|,—fc7>, 87’/, tal. płac., maj-czerw. 
87’/,—87’|, tal. płc., czerwiec-lipiec 87’/,—87}$ tal. płc., 
lipicesierpień 86 /,—86 tal. płacono, nowa usance na 
kwiecień maj 87—86’, tal., płacono. Wypowiedziano 
— centnarów. Cena wypowiedzenia — talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 59—69 Ul. 
podług gatunku żąd., rosyjskie 59'/,—60}$ tal, lepsze 
61—62'/, tal. z kolei plac., piękne rosyjskie — Ul. 
płc., krajowe 66—68 tal. z kolei płacono, wysoko piekne 
krajowe — tal. płac., na g"udzień-stycz. 62-61’/,* Ul. 
plac., styczeń-luty 61’,—61}$ Ul. płac., luty-marz. 62 
—61’/, ul. płac., na wiosnę 62'/,—62}$ tal. plac., maj- 
c/erw. 62*62 |, Ul. płacono, czerw, lipiec 61',,—62?, 
Ul. płacono, lipiec-sierpień 60*, tal. płacono. Wypo- 
wiedziano 2000 centnarów. Cena wypowiedzenia 61’/, 
talarów.

Jęczmień: w miejscu 52—73 Ul. stósow.iie do 
gatunku żądano.

Owies:, za 1000 kilogr. w miejscu 50 — 60 tal- 
podług gatunku ząd., czeski 56-59 Ul. płac., galicyjski 
52—58UI. płac., wsch. i zach. pruski 53 - 58 tal. plac., 
pomorski i ukermarchijski 56—59 tal. z dworoa kolei 
płac., na grudz.-styczeń — tal. płacono, atyca.-luty — 
ul. płacono, na wiosnę 57}$ Ul. płacono, maj-czer­
wiec 57’, tal. płacone, czerwieo-lipiec 58 ul. płacono. 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia — 
talarów.

Groch: do gotowania 59—66 tal., na paszę 53-
58 Ul.

Mąaa pszenna: numer 0 12—11'/, m. nu­
mer 0 i 1 ¡1—10'/, ul.

Mąka rżana numer 0 10*/,- 93|, UL, numer 0 
i 1 9’/,-8’/, Ul. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem.

rżana No. 0 i I na grndzieńatyczeń 
9 tal. 13 sgr. plac., atycz.-luty 9 tal. 12}$—12 sgr. płc., 
luty-marzec i marz.-kw. 9 tal. 12}$—12 sgr. płac., kw.- 
maj 9 tal. 12-11}$ sgr. płacono, maj-czerw. 9 ul. 
11'/,—11 sgr. p'acono, czerwiec lipiec — ul. — sgr. 
płacono. Wypowiedziano 2000 centnarów. Cena wypo­
wiedzenia 9’ „ tal. — sgr.

Nasiona olejne: rzep — UL, rzepik — 
wrzesień-paźdz. — Ul. płac.

Olój rzepiowy w miejscu kez beczki 19'/, tal. 
plac, z beczką — tal. płac., na grudzień-styczeń bez 
brc’ki 19 UL płac., a beczką — UL płac., styczeń-luty 
19’,z tal- płac., luty-marz. 19’/, tal. płac., mar«.-kw. — 
al. płac., kw.-maj 20’/,,—20’/, Ul. płacono, maj-czerw. 

¿0 '/k—k0’/, tal. płacono, wrzesień październik 21’|,— 
/’!»/, Ul, płac. Wypowiedziano — cent. Cena wypo­
wiedzenia — talarów.

Oló.j lniany w miejsca 13'/, tał. płac.
Olój i z »lny 100 kilo a teczka, w miejsca 10 

tal. pas., grudz.atycz. i atycz.-luty 9'|,',-9’3 tal. płao., 
luty-marz. 9’/n— 9’/, Ul. płacono, kwiec.-maj 9’/„-9’/, 
tal. pcono, maj-czerwiec — Ul. płacono, wrzesień-paź- 
dziernik 10*/,—10’/, Ul. płac. Wypowiedziano — bar. 
Cena wypowiedzenia — talarów.^

Okowi|ta: pr. 10,000 •/,. w miej, bea beczki 21 Ul. 
6 sgr. płc., z beczką na grudz. atycz. 21 Ul. 6 sgr. płc., 
styczeń-luty — tal. — agr. płc., luty-mars. — tal. płac,, 
marzec-kwiec. — tal. — igr. płac., kwieo -maj 21 tal. 
23 —20—21 sgr płc., maj-czerwiec 21 Ul. 26—24—25 egr. 
płc., czerwiec lip. 22 Ul. 8—7 sgr. płc, lipiec-sierpień 22 
Ul. 12-16—15 sgr. płacono, sierpień wrzesień 22 tal.
20 sgr. płc. Wypow. 50,C00 litr. Cena wypowiedzenia
21 Ul. 8 sgr. płc.

WroelnwBk» cena targowa, 23 stycania.

u a

Ocenienia komisyi piękne średnie poślednie
policyjnój. Ul. sg. fn. Ul. sg. tn. tal. a z.ffl.

Pszenica biała 8 27 6 8 15 — 7 20
„ żółta 8 17 6 8 8 — 7 20 __

Zyto 7 5 - 6 27 6 6 12 6
Jęczmień 7 — - 6 20 — 6 5
Owies 5 20 -- 5 14 — 5 7 —
Groch 6 10 _ 6 — — 5 20 —

100 kilogr. netto piękny średni poślednia
Ocenienia izby

handlowój. tal. sgr. fen. tal. sgr. fen. tal. sgr fen.
Rzep 7 25 — 7 15 - 6 15 _
Rzepik zimowy 7 7 6 6 17 6 6 2 6

„ latowy 7 7 6 6 17 6 6 2 6
Lnica 7 10 — 7 — — 6 10 6
Steinie lniane 9------ 8 — — 7 — —

Wrocław, 23 stycznia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprąwozdanie).
Wypowiedziano: — centn. żyta, — centn. owsa, 

— oentnarów oleju rzepiow., — cent, rzep., 10,000 litrów 
okowity.

Nasienie koniczyny czerwonój, bez zmiany, 
poślednie 10j$—11}$, średnie 12—13, piękne 13'/,— 
14}$ wyborowe 14’/,—15'/,.

Nasienie koniczyny białój, stale, pośle­
dnie 12—14, średnie 15—17, piękne 18—19}$, wybo­
rowe 20 -22.

Zyto: za 1000 kilogr., trzyma się, ukończone kon­
trakty —, na styez., stycz.-luty i luty-marz. 61’/, tal. 
płac., marzec-kwiecień — tal. płacono, kwiecień-maj 62,/, 
tal. płacono, maj-czerwiec 63 tal. płacono, czerwiec-lipiec 
61% tal. płacono.

Pszenica: za 1000 kilogram. 88 tal. żądano.
Jęczmień: za 1000 kilogr. 67 tal. żądano.
Owies: za 1000 kilogramów — tal. płacono, na 

grudz.-styczeń — tal. żąd., stycz.-lutjr 54}$ taL płacono, 
kwiecień-maj 54}$ tal. płacono, maj-czerwiec 55'/, tal. 

. Głębokiego, Polaski z' żoną z Walentynowa, płacono, lip.-sierp. 55}$—54 tal. płac.
Skrzydlewski z Sulencina, Raczyński z Paarskiego, I Raep: za 1000 kilogramów 84 tal. żądano.
Łukomski z Biechowa, Korytowski z Rogowa, I Rzepik za 1000 kilog. listop.-gruaz. — tal. ią-
Połczyńaki z Nieiychowa, Gromadzińakl z Trze« | dano i płacono, m

Dla cierpiących na włosy ciekawśm będzie dowie­
dzieć się, że znany specyalista dla cierpiących na włosy, 
pan H. Siggelkow z Hamburga, dnia 26 i 27 b.m. 
od poniedziałku do wtorku będzie tu przytomnym w ho­
telu Drezdeńskim Myliusa celem konBnltacyi, co zapewne 
przez wielu z radością powitane będzie. O bliższych 
szczegółach donosi inserat, w wczorajszym numerze za­
mieszczony.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 24 stycznia.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUSKI. Hr. Poniński 
z Dominowa, Turno z żoną z Obiezierza, Radoński



6
016 j r z e p i o w y: stale, ukończone kontrakty. 

Cen* wypow. — płac,, za 100 kilogr. w miejscu 19'/, 
tal. żąd., na stycz. 1 styczeń-luty 19», tal. żąd., luty- 
marzec 19’/‘ tal. żąd., ’/„ tal. płc„ kwiecień-maj 19*!,, 
tal. żąd., maj-czerwiec 19J|S tal. żądano, wrzesień-paźdz. 20»/, tal. żądano. ’

Okowita: słabiój, za 100 litr, po 100% litr, 
w miejscu 21'/, tal. żąd., 21 tal. płac., z wypożycz, 
beczkami — tal. płac., na styczeń i stycz -luty 21%, tal. 
żąd., luty-marzec — ta. płacono, kwiec.-maj 21», tal. 
płacono, maj-czerw. — tal. płac., czerwiec-lipiec — tal. 
płacono, lipiec-sierpień 22% tal. płac., sierp, wrzes. — 
tal. płacono,

Bydgoszcz, 23 stycznia.
Powietrze: Pogoda. Z rana +2, w połud. -f3 

Rćaumura.
r « a n u i o j: wysoko pstra i biała 84 -86 tal., pstra 

1 jasno pstra 79—83, niebieskie czubki i powleczona 66— 
75 tal. za 1000 kilogr.

Żyto: czyste i jasne 62 64, nieczyste 58-61 tal. 
za 100« kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 61— 
63 nieczysty 53—57 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 50—55 tal. za 
1000 kilogramów.

Groch do gotowania 50—54, na paszę 47 - 50 tal. 
za 1000 kil. podług jakości płac.

Wyka: 40-42 tal.
Owies podług jaKości 42—50 tal. za 1000 kii.
Okowita: 20% tal. za 100 litrów po 1009%

K."Ł —T-WWST.... -t ■ . ”.!l,. .. "I1.. .. ! ,

Dla wszystkich chorych siła i zdrowi 
bez medycyny i feosztów, 

„Reraiesciere da Barry w Londynie4
Żadna choroba nie potrafi się oprzeć wyśmienitej 

Revalescićre du Barry i okazuje się takowa skuteczną 
bez medycyny i bez kosztów przy wszystkich eierpie 
niach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płacowych, 
wątrobianyeh, gruczołowych, flegmowych, oddechowych’, 
pęcherzowych i nerkowych, przy tuberkulozach, sucho­
tach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dya- 
ryach bezsenności, słabości; hemoroidach, puchlinie, fe­
brze, zawrocie głowy, uderzeniu krwi, szumie w uszach 
mdłościach i womitach nawet podczas ciężarności, diabetes 
melancholii, spadaniu z ciała, reumatyzmie, podagrze, 
błędnicy. — Wyciąg z 80,000 poświadczeń o przypadkach 
wyzdrowienia, przy których wszelkich medycyn napróżno 
używano.

Świadectwo No, 79,810. Dyseldorf, 9 listopada 1872.

Córka moja cierpiała od kilku lat peryodycznie na 
bardzo dokuczliwy ból głowy i womity. Po używaniu 
przez krótki czas Pańskićj Revalescićre obie choroby 
ustały i od tego czasu córka moja cieszy się znpełnćm 
zdrowiem. U inućj damy, która cierpiała na cakowłity 
brak apetytur wystarczyło kilka paczek Revalescióre 
ażeby ją stawie w możności pożywania i trawienia wszel­
kich potraw. Mogę zatćm tę wyborną potrawę z najlep­
szym sumieniem p lecić. E. A. Klemtrawdowa

Świadectwo No. 73,800. Mohńcs, 20 grudnia 1871.
Pańskiśj sławi? śj Revaleseićre używałem przez 

trzy miesiące i przez to pozbyłem się całkowicie hemo­
roidów, na które od kilku lat cierpiałem, to mnie spo­
wodowało polecić ją do używania jednemu z moich przy 
jaciół, który cierpi na suchoty.

Józef Uhl ein, budowniczy.
Certyfikat No. 65,810. Neufchateau'(Wogezy) 3

grudnia 1862.
Córka moja, 17 lat licząca, cierpiała wskutek usta­

nia regularności na najstraszniejsze rozstrojenie nerwów, 
na tak zwany taniec św. Wita w najwyższym stopniu 
i wszyscy lekarze wątpili o możebności jakićj pomocy, 
Od tego czasu zreząłem ją, z porady mego przyjaciela- 
żywić Reyalescióre, i ten' wyśmienity pozywczy środek 
przywrócił ją całkićm do zdrowia ku zdumieniu wszy­
stkich, którzy cierpiącą znają; jest ona zupełnie zdrowa. 
Uzdrowienie to zrobiło tu wielkie wrażenie i wielu leka­
rzy, którzy wszyscy oświadczyli, że choroba ta nie jest do

wyleczenia, zdziwiło się, widząc dziecko moje silnćm 
świeżóra i pełnćm zdrowia.
|1402], Martin, Officier Comptable en retraite.

Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Reyaleseióie
u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w inny >h środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po '/, fnnta 18 sgr., poi 
nacie 1 tai. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 fun­
tów 4 tal. 20 Sgr.; po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
fanty 18 tal. — Biszkopciki z Revalesciśre puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Reyalescićre chocoiatće w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 
fili: nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 28o 
filiż nek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabl 
cas na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.,48 
filżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Ba 
; du Barry et Cornp. w Berlinie. 178 Frie lrichstrassy 
i w wszytkieh miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.
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Ś, p,
Melania z Wilkońskich

Stali lewska
rozstała się z tvm ¿wiatom dnia 
21 stycznia w Wrocławiu,

Pogrzeb odbędzie się

w Wilkowie
pod Lesznem w poniedziałek dnia 
26 b, m.

W smntkn pogrążona
„«i Rodzina.

Dnia 23 stycznia o 
o godzinie 5 po połu­
dniu zasnęła w Bogu 
opatrzona Sakramenta­
mi św. w 90 roku wie­
ku swego najukochań 
sza nasza babka i ma 
tka
Joanna z Mołdrawskich

o czćm krewnym i zna­
jomym donosi

X. Rost, 
(153) Uście.

Walne Zebranie
Towarzystwa ku wspieraniu urzę­

dników gospodarczych W. Ks. 
Poznańskiego 

odbędzie się w niedzielę, dnia 
8 maren r. b. o godzinie 11 
przed południem w Poznaniu w
Hotelu Francuzkim p. Luzin 
skiego, pokój No. 15. (146)

Zarząd Główny.
St. Sczaniecki.

Upraszam t. eh Panów, któ­
rzy składkę na ragrobek dla 
zgasłego ś. p. Franc szka Ma 
łeikego złożyli, aby jtakową 
odebrać raczyli i to z powo­
dów, których ustnie dowiedzieć 
się cdimoie mogą.

S- Żychiińskt
(151) Berlińska ul. 11.

Chleb okrągły,
ważący 3łi funta, piękny, po 4ł£ 
sgr., dostarcza codziennie świeży 
piekarnia

A. Lesznerac
(94) Rybaki 24.

Mazura
Jak należy tańcu? c,

W szczególni ści
dla osób kształconych w mym choreo­

graficznym zakładzie
wydał

Onufry ltoehaekl,
metr tańca.

Poznań. Nakładem iautoia. W komi­
sie księgarni M. Leitgebra i Sp. 1874.

Dziełka tego dostać można w wszyst­
kich księgarniach i u autora. , 149]

Posada nauc zy ciel­
ska w Droszewie za- 
wakuje od 1 marca rb. Zy- 
c enieu jest, aby się dostał 
na poroienioną posadę nauczy­
ciel muzykalny, któryby mógł 
być zarazem organistą przy 
kościele miejscowym.

Droszew, 21 stycznia 1874.
X Miielialalf,

133) dziekan.
Szanownej Publiczności tak miej 

scowej jako i zamiejscowej uniżenie 
donoszę, że pomieszkanie moje od 
Nowego Roku przy ulicy Pół- 
w i ej sklej Rio. 18 przeniósłem i 
wykonuję jak dawniój wszelkie (120)

roboty mularskie,
szczególnićj zakłady ogniowe jako i
wszelkie prace w fach ten 
wchodzące, za ceny umiarkowane.

Adam Dwucet,
mistrz malarski.

Au cya mebli.
W środę dnia 88 «tycznia

z rana o godzinie 9 sprzedawać będę 
w lokalu aukcyjnym przy ul. Magaźy- 
nowśj Nr 1 dobre meble ma- 
chonlowe pomiędzy innemi gar­
nitur: sofę, fotele, krzesła 
wyściełane, łóżka z mate­
racami, zwierciadła, obra­
zy olejne, szafy, komody, 
gtoły itp. (.154)

Ryrhlewski,
król, komisarz aukcyjny,

UUUWIltit SSCOulZ.
Piaskowa ul. Nr. 5

poleca się Szanownym Państwom jako 
nauczycielka na fortepia­
nie i skrzypce i udziela w tym 
zawodzie lekcye sumiennie i popra­
wnie Równocześnie poleca się taż 
sama na muzyczne wieczorki towarzy­
skie jabo artystka na fortepianie i 
skrzypcach | (1.55)

PIWO
Grodziskie 33 but. 1 tal.
Kohylepolskie skł. 30 „ 1 „
Bawarskie 30 „ 1 „
Fr. akcyjne 25 „ 1 „
Królewieckie 20 „ 1
Pyric. słodowe pi­

wo zdrowia 20
Porter kwaryc. 18
poleca Skład główny piw krajowyoh . 
zagranicznych (145)J

ih Alexander.
(łł. Kirsten,)

św. Marcin 11.

5?
1
1 »

W niedzielę, 25 stycznia, o 4 godzinie po pJ,
odbędzie się

Walne Zebranie
w lokalu Towarzystwa.

Na porządku dziennym będzie:
1. Zagajenie Walnego Zebrania przez prezesa;
2. obór przewodniczącego Walnego Zebrania, który 2 sekretarzy powołuje;
3. odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zebrania,
4. pokwitowanie Zarządu z prowadzenia ksiąg kasowych za rok 1872 od­

czytaniem protokółu komisyi rewizyjućj:|
5. sprawozdanie ze zarządu kasy za r. 1873;
6. uchwalenie wynagrodzenia 100 talarów za ubiegły rok kasowy z fundu­

szu żelaznego obecnemu prezesowi i powzięcie uchwały: wyznaczyć 
stałą roczną pensyą każdorazowemu prezesowi w ilości 100 tal. z fun­
duszu żelaznego;

7. przypomnienie Walnemu Zebraniu: Zarząd pobiera, jak uchwalono 3 sty­
cznia 1872 od p'erwszych 100,000 talarów obrotu w półrocznym obrocie 
400 talarów, a od każdych następnych 109,000 talarów 150 talarów wy­
nagrodzenia.

3. obór 5 członków dyrekcyi, a między nimi prezesa; trzech członków się 
obiera w miejsce występujących po trzyletnióm urzędowaniu, dwóch zas 
w miejsce pp. Antoniego Czerniejewskiego i Leona Styczyńskiego, z któ­
rych pierwszy 6 stycznia obrany 1872 do r.1875, drugi obrany 12 stycznia 
1873 do r. 1876 urzędować mieli — obaj zaś prosili o zwolnienie z urzędu; 
obór komisyi do rewizyi ksiąg kasowych i pokwitowanie Zarządu z pro-

ticznla
porządnych rodziców poszukuje 
natychmiast piekarnia

A_. Lesznem,
(93) Rybaki 24.

Ucznia
z dobrćm wychowaniem poszukuje za« 
raz do handlu korzennnego w Ko­
strzynie. [131,

Jan Chmielewski.

9.
wadzenia takowych za rok

10. obór komisyi do rewizyi ustaw;
11. przystąpienie do związku spółek zarobkowych.

Środa, dnia 19 stycznia 1874.
Kasa oszczędności i pożyczki Towarzystwa 

rzemieślniczego pod opieką św. Józefa. 
_______ Zapisana (Spółka.

Wyprzedaż sądowa handlu
F. Bogusławskiego

poleca po nadzwyczaj tanich cenach kolorowe jedwabną« mate- 
rye, grenadlny na suknie wleezorkowe 1 okrycia białe 
kaśmlrkoH e.___________________________________ [156]

Palarnia Ssawy parowćj
na sposób angielski

poleca Szanownej Pnbliczaości po cenach następujących 
Kawę Rio & fant czyli % kgr. 9 sgr. ) w paczkach po

„ Cuba „ 11 „ y 1 funcie
„ Ulocca „ 13 „ J i H fnnta.

Wszelkie gatunki naszój kawy odznaczają się tak dobro­
cią, jako czystym smakiem i najprzyjemniejszym aromatem, 
o czćm każdego czasu przekonać się prosimy.

Sprzedającym dajemy odpowiedni rabat. (8? 9)
Kantor: Z wysokim szacunkiem

prz, u™,; 4, G< R ZjeJke & Go>

[129J

Syn godnych tutejszyck rodzi, 
ców, opatrzony w dobre świadectwa 
szkólne, może wstąpić jako uczeń 
natychmiast u ‘ (.158)

Schaefer i Cohen,
dawniój destylacja Kaatha.

Zdatnego ekspedyen- 
ta, mówiącego biegło po pol­
sku i niemiecku, poszukują do 
natychmiastowego zatrudnie- 

(157)
Br. Andersch.

ma

W majętnościach Golnnieokińj i Smo- 
grwleoliińjj, w powiecie Wągrowieckim, są do 
wydzierżawienia od 1 Jipea p. l>. dwa folwarki, 
i to:

Smolary z obszarem 1682 mórg, prusk., 
PotDlin „ 1504 „ „

Termin licytacyjny na rzec one dzie żawy wyzna­
czony zostanie w pierwszej połowie kwietnia b. r. 
Tymczasem panowie reflektanci raczą się zgłoś ć po 
warunki dzierżawy albo do biura domi<iia'nego w Smo- 
guleckićj wsi pod Lepą (Szamocin) albo .do popisa­
nego pełnomocnika dóbr w Konarzewie pod Dąbrówką 
(sta^ya kolei żelaznćj poznańsko marchijskićj).

(24) Stasiński.

W Dobies ze wicach
pod Pakością stoi na sprzedaż

ogier
skaro-gniady, „Olsander“, bu­
dowy silrśj, wzrostu 1,75 m., 
pochodzi z głównego stada w 
Trakeasch. (147)

Kiszki z Kapstą
dziś w sobotę i w niedzielę u
F- Rakowskiego, re­
stauratora browaru akcyjnego

(150)

Wyborne

masło stołowe
poleca

S. Alexander,
(H. Kl r s t e u),

św. Marcin No. 11. [121]

Dobieszewice pod
Pakością, od stacyi kolei Am- 
?ee (D. Z. Poznańsko-Tóruń- 
ska) % mili odległe, sprzedają

Tryki Negretti
B dło bardzo wyrosłe. Na ży­
czenie przysyłają się konie do 
dworca. (148)

Władysław Gruszczyński
(dawniej X. Krzymiński)

Narożnik Starego Kynku i Kutelskiej ulicy w Poznaniu
poleca swoję

Restanracy ą pierwszorzędną
zaopatrzoną w najlepsze potrawy i napoje oraz

9W** salon z bilardem.
Przyjmuje także

wszelkie zamówienia i no za domem,
a jako dawniśj przez wiele lat praktykujący kuchmistrz w pierwszych domach 
w Księstwie i za granicą, starać się będzie, by Szanowną Publiczność pod każ­
dym względem zadowolnić. Dla dam znajduje się pokój osobny. (152)

komisie i czcionkami Ludwiką Merzbao ,'a w Poznaniu.

W poniedziałek, dnia 26 
stycznia 1874. 

Wieczorem o godzinie 7-V

Koncert
pana profesora

Józefa Joachim
i pianisty p.

Henryka Barth.
Program znany.

Biletów na k rzesłn 
numerowane po 1 tal 
1O Hgr. na miejsca do stanii 
po ®5 sgr, dostać można w na- 
dwornój księgarni i składzie mu. 
zykaliów [1261
Gd. Bote i G. Bock.

W niedzielę SA stycznia 1874

Wielfei Koncert
„19 sali FelúscMoss."

(-159)1
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